
PISMO IŁLUSTROWANE DLA KOBIET.
PR EN U M ER A TA  W YNOSI:

W Warszawie
K w artalnie rs. 1.

Za odnoszenie do domu kwartalnie kop. 10.
Na prowincyi

K w artalnie rs. 1 kop. 2 5 .

Adres Redakcyi i Administracyi:
Chmielna JWr 20.

Warszawa, dnia ^  Lipca™  1891 roku-

PREN U M ERA TA  W YNOSI:
We Lwowie i Krakowie

K wartalnie złr. 2 . Na prowincyi złr. 2  oent. 3 0 .

W Poznaniu
K wartalnie marek 3 .  N a prowincyi marek 3  pf. 5 0 .

ryża^o ubY orth f t tow/ k ieg ° / dalszy ci%')- ~  W ychowanie. -  Kronika działalności kobiecej. _  Korespondencja z P a-
ubiorach. -  Zawierucha, przez M arc-M oumer’a przekład z francuzkiego M. G. (dalszy ciąg). _  Z tygodnia. -  Z chwili b ieżącej. _  Odpowiedzi od redak- 

y Ogłoszenia. W dodatku: W prowadzona w wielki- św iat, pow ieść przez Ham iltona A ide, przekład K. P . (arkusz 13).

W  ŚNIE.

ziś cig widziałam w marzenia obłoku: 
Czaiowny uśmiech z ust twoich w ykwitał, 

I zdało mi się, że z jakąś tęsknotą  
Glos mię twój słodki po imieniu w itał.

W oczu twych ciemnej tajem niczej głęb i 
W schodziła znowu ta jutrzenka złota,
Której blask w rozświt zm ieniał nocy cienie, 
Zakwiecał różą cierń mego żywota.

£

Znow szczęścia tchnienie wionęło mi w duszę,
W  niebo mi świat się przeistoczył cały 
Jak wówczas, kiedy twe usta z rubinów  
Słowa przyjaźni zcicha mi szeptały.

Lecz przez firanek śnieżystych muśliny  
Kaskada blasków słonecznych wpłynęła,
O złota chwilo! —  westchnęłam boleśnie —  

Czemuś tak prędko minęła?...

M. Chluska.

POW IEŚĆ 

J u l i a n a  Ł ę t o W ó k i e g o .

(D alszy  c ią g .)

Zanim m iał czas usunąć palec z guzika i zanim  
ostry dźwięk elektrycznego dzwonka przebrzm iał, 
drzwi rozw arły się przed nim.

—  Pan i w domu? —  zapy ta ł ukazującego się 
w nich starego służącego.

—  Pani? W  tej chwili wyszła... M yślałem  w ła­
śnie, że to pani wraca, że czego zapom niała.

A!... —  szepnął pan K onrad. —  Spóźniłem 
się zatem ...

I  nie przestępując progu, począł szukać w pugi­
laresie swego biletu. Niech choć w ten sposób do­
wie się ta  zacna pani, że tu  był.

W tej chwili jednak  w otw artych drzwiach od 
salonu ukazała się sylw etka M ani. I  ona wido­
cznie m yślała, że m atka  wraca jeszcze po coś.

Ach, to pan! —  szepnęła zarum ieniona. —  
Proszę! N iech pan  pozwoli... M ichale, proś pana — 
dodała, cofając się  z progu.

S ta ry  sługa odebrał od gościa laskę i pomógł mu 
do zdjęcia letniego palto ta .

— Bo może wybrałem się nie w porę —  przemó­
wił pan  Konrad, wchodząc do salonu.

M ania wyciągnęła doń rękę na powitanie.
—  Ach, to nic! — rzekła równocześnie. —  M ama 

czekała wprawdzie na pana, ale i teraz wróci nie­
bawem. Poszła tylko tu , na  drugie piętro, do są ­
siadki, praw ie nawet nie ubierając się wcale. Mo­
żna jej natychm iast dać znać o pańskiem  przyby­
ciu...

I jakby chciała wydać odpowiednie polecenie M i­
chałowi, który właśnie drzwi od salonu za gościem 
przym ykał, zwróciła się żywo w tę stronę.

Ale pan K onrad w m gnieniu oka zagrodził je j 
drogę i nie dał dokończyć zaczętego frazesu.

—  Broń Boże! —  zawołał, dotknąwszy mimowoli 
przy tym  geście paluszków dziewczęcia swą dło­
nią. —  N igdy na to nie pozwolę... Dość już- mej 
winy, żem się nie staw ił na czas oznaczony.. N ie 
chciałbym jej powiększać trudzeniem  'pani i prze­
rywaniem sąsiedzkiej wizyty.

M ania była mu wdzięczną za te słowa, szło jej 
bowiem o to, aby nie pom yślał, że ona boi się spoj­
rzeć mu w oczy i zostać z nim samnasam.

Dla formy też już tylko odezwała się:
—  Ach, to tak  zażyłe stosunki, że możemy sobie 

na wszystko pozwalać. Ale isto tn ie , m am a wróci 
za chwilę. N igdy tam  długo nie bawi. Niechże pan 
siada! Proszę! —  dodała."

W idząc zaś, że on obejrzał się już za krzesłem  
i czeka tylko,aż onam iejsce zabierze, usiadła pierw ­
sza na małej kozetce pod oknem, raz  jeszcze uprzej­
mym gestem  ponaw iając swą poprzednią prośbę.

Usiedli trochę niezręcznie, gdyż zadaleko od sie­
bie. Ona bowiem, tracąc  naraz całą odwagę, wci-
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snęła się w przeciwny róg kozetki, nie w ten, na 
którym  pierwotnie usiąść zam ierzała. N adto zaś 
zauważyli niebawem, iż dzieli ich oboje strum ień 
jaskraw ego św iatła  słonecznego, które, wdzierając 
się przez nawpół spuszczoną zasłonę u jednego 
z okien, nie pozwalało im widzieć wzajemnie swych 
twarzy.

Rozmowie jednak wcale to przeszkodzić nie mo­
gło, owszem, w tych w arunkach musiało ją  tylko 
podsycić.

M ama pani —  odezwał się pierwszy pan 
K onrad, je s t dla mnie tak  łaskaw a, iż dopra­
wdy nie wiem, czy kiedykolwiek choć przekonać ją  
zdołam, że umiałem ocenić jej dobroć. Bo o wdzię­
czności nawet już  i marzyć nie mogę.

—  Cóż znowu! M ama pojmuje to tylko, jako 
swój obowiązek!

Ach! pani mówi tak  przez grzeczność. 
Używa pani tego zdawkowego frazesu, gdy ja , do­
praw dy, wyjść z podziwu nie mogę!

Nie ja! —  zaprotestow ało dziewczę z uśmie­
chem, —  to mama tak powiedziała. J a  tylko po­
w tarzam  jej słowa.

Ale to is to ty  rzeczy nie zmienia. Pozostanę 
wiecznie dłużnikiem  i mamy i pani.

Dziś, przeciwnie, je s t pan  naszym wierzycie­
lem.

Pan Konrad żachnął się i poruszył na krześle 
z właściwym sobie w pewnych chwilach brakiem  
powściągliwości. N arazie jednak  nie m ógł zna­
leźć odpowiedzi.

Po chwili dopiero począł mówić, że nie m yślał 
wcale o owej schedzie. Co praw da, przychodzi to 
w porę, rozwiązuje mu ręce, um niejsza trudności 
i kłopotów. Skłam ałby, udając, że mu na tym 
spadku nie zależy dziś wcale i że nie błogosławi pa­
mięci nieboszczyka. A jednak  to dziwne, bo po­
nad  tem wszystkiem, ponad owym wypadkiem, k tó ­
ry, dalibóg, je s t  dian najzupełniejszą niespodzian­
ką, góruję to jedno: J a k a  ta  pani Trzcińska dobra, 
jak ie  obie panie łaskaw e!” Ta myśl nie chce go 
opuścić, nasuwając mu pytanie: czem sobie na  to 
zasłużył?

W idzi więc pani —  kończył z chm urą na 
czole, że to ja  pozostanę na zawsze dłużnikiem 
mamy.

N ie było tym  razem odpowiedzi. Tylko z kąci­
ka kozetki, na której spoczywała M ania, dało się 
słyszeć lekkie westchnienie.

P an  K onrad teraz  dopiero spostrzegł, że struga  
św iatła zaw ędrow ała już  ku niemu, oświecając go 
jaskraw o i tem więcej tając przed nim siedzące 
w mroku dziewczę.

Mimowoli przysłonił czoło dłonią, jakby chciał 
po przez ów strum ień  przyjrzeć się młodej go­
sposi.

Może roletę zapuścić?—  odezwał się głosik
M ani.

P ani każe? podchwycił pan Konrad, pod­
biegając żwawo ku oknu.

— Nie dla siebie .. dla pana...

Puścił sznurek rolety, który już trzym ał w pal­
cach.

Siądę bliżej — rzekł. ■— Słońca nigdy wśród 
murów zawiele...

I ujmując krzesło, na którem  siedział, przysunął 
je  zręcznym ruchem  ku kozetce.

Jaskraw a smuga św iatła p rzesta ła  ich ju ż  dzie­
lić. i eraz też dopiero mogli się lepiej widzieć, gd^ż 
dotąd rozmawiali z sobą jakby z poza jakiejś za­
słony.

TYGODNIK MÓD I PO W IEŚCI.

Ale pierwsze spojrzenie, jak ie  teraz  zamienili, 
zmieszało ich oboje, kładąc tam ę swobodnej dotąd 
rozmowie.

Z niemałem zdziwieniem dostrzegł pan Konrad 
w oczach i tw arzy Mani jakiś smutek, tak  szczery, 
wielki i głęboki, że nie można go było żadną m iarą 
przypisać zwykłemu zakłopotaniu. Tak czasem 
patrzy ła  biedna Józia, mimo wesołej niekiedy roz­
mowy, a to podobieństwo owych spojrzeń uderzyło 
młodego gościa. Ach, tylko że Józia m iała zawsze 
dość powodów do sm utku, podczas gdy to dziecko 
szczęścia?... Mimowoli też przebiegło mu przez 
myśl, czy jej czem nie uraz ił, i począł przypom inać 
sobie swoje słowa. N ie, nie mógł jej niczem u ra ­
zić, a jednak zdawało mu się niepodobnem, aby to 
ta  sam a panienka rozm awiała z nim przed chwilą, 
zpoza owego świetlistego strum ienia.

Chciał też już odezwać się z tem swojem spo­
strzeżeniem , gdy w przedpokoju rozległ się znów 
dzwonek,

—  M ama wraca — szepnęło dziewczę, podno­
sząc się z kozetki.

P an  Konrad w stał także.

—  Jest! Więc przyszedł! —  słychać było przez 
drzwi uradowany głos pani Kamillli.

Służący roztw orzył drzwi do salonu i zam knął je  
znów zcicha za wchodzącą panią.

—• W itam  pana! — zawołała od progu pani 
Trzcińska. —  Przepraszam , żem nie czekała!

— To ja  tysiąckrotnie przepraszam , żem się 
spóźnił — w yszeptał pan K onrad, ściskając z sza­
cunkiem podaną rękę.

—  Nic nie szkodzi! Dobrze że pan przyszedł. 
Coś mię tknęło tam  na górze, pożegnałam się więc 
i przybiegłam , będąc pewna, że pana tu  już z a ­
stanę.

Mówiła to, zbliżając się ku środkowi salonu, i n a ­
raz w stąp iła  w ów strum ień  niknącego już zresztą 
blasku.

—  M aniutko! —  zawołała, przysłaniając oczy.—• 
Jakże mogłaś na to pozwolić!

I zbliżyła się ku nieszczęsnemu oknu, przy k tó ­
rem  zresztą  i teraz  znalazł się znów pan Kon­
rad.

— I to moja wina! —  zaw ołał z uśmiechem. -*• 
Deliberowaliśmy właśnie nad tem, czy tę  storę za­
puścić. Ot, i moja uwaga przemogła. Uciekliśmy 
tu, w ten kącik, pozostawiając słońcu swobodne po­
le działania, którego się tak napierało.

r a n i  K am illa uśm iechnęła się. Uradował ją  
swobodny, wesoły niem al ton, z jakim  pan  K onrad 
te słowa wymówił.

—  Ach, ale i na to je s t sposób! —  mówiła, zbli­
żając się do sąsiedniego okna. —  I ja  cenię słońce, 
zwłaszcza pod jesień... Otóż tę sto rę  się pod­
ciąga...

— Rozumiem! A tę  opuszcza! — przerw ał pan 
Konrad, który pozostał p rzy  obwinionem oknie 
i wykonał jednocześnie to, o czem mówił.

—  N aturalnie! —  dokończyła w tymże samym 
tonie pan i Kamilla, załatwiwszy się ze swoją sto ­
rą. —  Będziemy mieli teraz  i słońce i mniej trochę 
blasku.

Zasiedli znów we troje, w tym samym narożniku 
obszernego salonu, około małego stoliczka przed 
kozetką, przyczem M ania za ję ła  poprzednie swe 
miejsce. Tylko teraz od gościa oddzielała ją  
m atka.

Blady uśmiech wykwitł też niebawem na w ar­
gach dziewczęcia, kłócąc się jeszcze z poprzednim 
sm utkiem . I  jej podobała się widocznie swoboda
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pana Konrada. W ydaw ał je j się teraz innym, niż 
przy pierwszej wizycie, i innym był istotnie. Twarz 
m iał ożywioną, a myślące oczy błyszczały jakim ś 
ogniem niezwykłym.

Muszę się panu  pochwalić — przemówiła 
pierwsza pani Trzcińska, —  że to ja  przyśpieszy­
łam  całe postępowanie spadkowe.

P an  Konrad nadm ienił znów coś o swej wdzięcz­
ności, spoglądając przytem  błagalnie na Manię, 
jakby  chciał ją  prosić o przebaczenie, iż musi po­
wtarzać to, co ona już słyszała.

—  Ach, to przecież natu ra lne!—przerw ała pani 
Kamilla. A wie pan —  dodała, —  znalazłam  
przypadkiem  nawet potwierdzenie tego, o czem się 
dowiedziałam, dzięki swoim stosunkom. Oto nie­
boszczyk mój mąż prow adził przez la t kilka rodzaj 
pam iętnika. Może to zaszum na nazwa, niestety  
bowiem, znajduje się tam  tylko suchy spis samych 
wydarzeń, lecz bądźcobądź jest tam  zaznaczony i ten 
fakt, który nas obchodzi. W łaśnie nagotowałam 
to sobie... P a trz  pan!

I biorąc ze stołu gruby, zielono oprawny zeszyt, 
poczęła przew racać w nim drobno zapisane kartk i.

—  A może M aniutka już to panu pokazywała?__
spy tała , przeryw ając sobie tę czynność.

— Nie, mamusiu...

—  A o czemżeście państwo mówili przez ten 
czas?

N atu ra lne  to zapytanie zmieszało ich oboje. Pan 
K onrad spojrzał znów na Manię.

— Sprzeczka o wyrażenia... i... i o to nieszczę­
sne słońce... zajęła nam  tyle czasu — szepnął, nie 
tracąc swobody, k tó ra  dziś ju ż  stale towarzyszyła 
wszystkim jego słowom i poruszeniom.

Był tu  już  jak  u siebie, co pani Kamilla, z przy­
jem nością zauważyła.

— Więc tak  —  mówiła dalej, w racając do no ta ­
tn ika. — Ot, tu, pod d a tą  2-go W rześnia... w łaśnie 
niedawno minęło dziewięć la t tem u... O! proszę!

I  poczęła cichym głosem, z pewną trudnością 
zpowodu niewyraźnego pism a, czytać:

„M ziąłem  Ignasia  D., dawnego kolegę, za rządz- 
cę naszego domu. Dobre człowieczysko, niegdyś 
ta len t w swoim rodzaju. Myślałem zawsze, że pój­
dzie wysoko, wykoleiły go jednak ostatn ie zmiany, 
jak  już wielu przed nim. Alem się na nim pod je ­
dnym względem nie zawiódł. Był zawsze oszczę­
dnym i dziś wręczył mi do depozytu, niby tytułem  
kaucyi, trzy tysiące. Jestem  pewny że to uczciwie, 
krw aw ą p racą zebrana oszczędność. W ierzy mi 
tak , że ledwiem go namówił, aby to obwarować n a ­
leżytym skryptem . Nie daj Boże zawieść jego zau­
fania! W szystko swoje raczej stracę, a ta  jego 
oszczędność przepaść nie m oże...”

ly le  o tem!— dodała pani Kamilla, skończyw­
szy czytanie i podając otw arty zeszyt panu Kon­
radowi.

Salon zaległa uroczysta cisza. Ten głos z za gro­
bu, o człowieku, który już także dziś w mogile spo­
czywał, w strzym ał wszystkim słowa na ustach. M a­
ni zaświeciły naw et łzy w oczach, które s ta ra ła  się 
siłą  powstrzymać.

( D alszy ciąg nastąpi.)
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WYCHOWANIE.
VI.

W a k a c y e.

Wakacye! W wyrazie tym ileż to radości i szczę­
ścia się mieści, dla zamkniętego przez dziewięć mie­
sięcy w murach szkolnych ucznia! Ilez to pragnień 
ten wyraz mu ziszcza!

Kto widział młodzież szkolną, gdy opuszcza pro­
gi klasy w dniu, w którym ją na wakacye puszcza­
ją, ten bez wątpienia widział prawdziwą radość, 
pi aw dziwę zadowolnienie. l n i c  dziwnego. Tam 
przy domowem ognisku, tak jej dobrze, tak przytul­
nie było! Drzewa szumiały tak mile, strumyk, co 
płynął przez łąkę w głąb ciemnego lasu, tyle miał 
w sobie uroku, a tyle tajemniczości, pola, ogrody 
i słońce jasne tak były łaskawe, tak dobrze znane. 
Cieszą się więc, bo znowu tam wrócą, znowu pełen 
miłości wzrok rodziców ich ogarnie i smutki rozja­
śni, zwątpienia rozproszy... A dwa miesiące, to 
przeciąg czasu tak wielki, tyle można i tyle przy 
dobrej woli zrobićby się dało!

Zacznijmy, choćby od tego, co już tylokrotnie po- 
wiedzianem było:

Dla zdrowia młodzieży wakacye przedewszy- 
stkiem są potrzebne. Przez te kilkanaście tygodni 
niech odpoczywa wśród dobroczynnej przyrody, 
niech używa powietrza, słońca promieni, orzeźwia­
jącej wody krynicznej; niech czerpie siły, hartuje 
ciało na nowe trudy i mozoły wśród szkolnych m u­
rów.

Dziś jeszcze należałoby większy nacisk na te 
słowa położyć. Wszak dziś na wszystkie strony 
słyszymy:

—  Zdrowie to szczęście! Siły fizyczne to podsta­
wa, to grunt, na którym należy rozwijać siły ducha. 
N ie zapominając o rozwijaniu, o kształceniu ducha, 
nie zapominajmyż i nie lekceważmy ciała!...

Słusznie. Ćwiczenia gimnastyczne, spacery i dłuż­
sze wycieczki piesze niech staną na pierwszym pla­
nie, niech pierwszą troską będzie wzmocnienie tyle 
ważnych sił fizycznych. Dziesięć miesięcy skolnych 
spędzonych nad książką, wśród zacieśnionych mu- 
i ow miejskich, upoważnia do tego. A więc kąpiel 
gry gimnastyczne, świeże powietrze wśród łąk i la­
sów.

Ale czyniąc wycieczki, lub dłuższe spacery, tro­
szcząc się o siły fizyczne, mieć też trzeba na uwa­
dze i umysł młodzieży, który ani na sekundę bez­
czynnym nie jest i zawsze potrzebuje pewnego po­
karmu. A  o pokarm ten bardzo łatwo tam, gdzie, 
jak mówi poeta, „księga natury jest zawsze otwar­
ta .” Przyrodnicy doradzają, ażeby młodzież na 
spacerach i wycieczkach wśród gór i lasów, wśród 
pól i łąk zwracała uwagę na otaczającą ją naturę 
i dopełniała wiadomości książkowe własnemi spo­
strzeżeniami. Zbieranie zielników i minerałów, 
klasyfikowanie ich, zastanawianie się nad obycza­
jami ludu, nad jego mową, charakterem i przesąda­
mi, zapoznawanie się z pracą jednostek i ogółu 
wiejskiego, to niewyczerpane źródło do rozmów, 
spostrzeżeń i wzbogacania się umysłu młodociane­
go. Rolnik uprawiający rolę, leśnik zasiewający 
przyszłe drzewa, naznaczający poręby lub zakła­
dający tak zwane szkółki leśne, toż to najzdrowszy 
pokarm dla umysłów, których zadaniem jest poznać 
pi aktyczną stronę życia. A owe tak za granicą
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powszechne, wspólne wycieczki w głąb kraju, owe 
notatki własnoręczne młodzieży o tem co widziała 
i jak jej się to przedstawiło, czyż nie mogłyby 
i u nas obszernie być zastosowane?

Młody umysł poznaje tym sposobem pracę ludz- 
ką w jej najrozmaitszych objawach, poznaje celo­
wość tej pracy, jej konieczność, praca ta staje się 
dla jego umysłu zrozumiałą; widzi on, że jest 
podstawą i dźwignią wszystkiego co jest. A na 
ten punkt powinni wychowawcy jaknajczęściej 
dzis zwracać uwagę młodzieży, ten punkt powinien 
byc celem pogawędek swobodnych wtedy, gdy umysł 
jej, wolny od nauki książkowej, zwróci się w stronę 
życia praktycznego.

Kto zna bliżej życie młodzieży szkolnej, kto w ta­
jemniczał się w jej sposób myślenia, kto słyszał jej 
sądy o świecie otaczającym ją , te n ' zrozumie, że 
nieraz czy to przez nieuważnego, a zarozumiałego 
koleżkę, czy przez własne zboczenie z drogi prostej 
na ścieżki krzywe, wymaga ona dłuższej nad sobą 
obserwacyi pełnego miłości oka rodzicielskiego. 
Ziozumie też, że tylko matka lub ojciec mogą zaj­
rzeć wgłąb serca i duszy młodej i wyczytać tam 
wszystko, wyczytać złe i dobre, a wyczytawszy, zro­
zumieć, co tam wczasie ich nieobecności zapisa- 
nem zostało. Nikt też skuteczniej, niż rodzice, do 
uczuć dziecka przemówić nie może. Oni to, jak bie­
gli ogrodnicy, powinni chwasty rozpoznać i usunąć, 
ażeby to, co przez nich zasianem było, zniszczonem  
lub przygłuszonem nie zostało.

Macierzyńska szkoła, ta szkoła, która niezatarte 
wyciska piętna na duszy i umyśle dziecka, powinna 
teraz czuwać, powinna złe skłonności zacierać, to, co 
skrzywionem zostało, prostować. Jej to obowiąz­
kiem przejrzeć dokładnie własne dzieło i nowej si­
ły  , nowej mocy mu dodać, rozszerzyć je i upięk­
szyć. v

Wakacye to odpoczynek, to przyjemne spędzenie 
chwil dłuższych po uciążliwej pracy, ale słusznie 
powiedział poeta-filozof:

Pokażcie mi czem się kto bawi i w czem naj­
więcej przyjemności znajduje, a powiem wam, kim 
on jest.

Orzeczenie to winni wychowawcy mieć na pamięci. 
Lekceważone często zabawy dziecinne i młodzieży 
szkolnej pierwszorzędny niekiedy wpływ na chara­
kter jej wywierają. Starsi więc o ile możności 
w zabawach tych udział brać winni, lub zwracać na 
nieuw agę. A nigdy do zabaw tyle wolnego czasu 
i tak sprzyjających okoliczności niema, jak przez 
te dwa miesiące letnie. Nasuwanie więc młodzie­
ży takich, któreby wywierały dodatni wpływ na ich 
fizyczne i duchowe siły, powinno być pierwszem  
staraniem wychowawcy.

—  Władziu! idź się pobaw —  mówimy najczę­
ściej do dziecka, aby się uwolnić od niego.

Naturalnie że Władzio rzuca swoje zajęcie i wy­
biega na dwór w wesołych podskokach. Tu czeka­
ją  nań rówieśnicy i zabawa rozpoczyna się. Z po­
czątku bawią się w konie, ale, zadowolniwszy po­
trzebę ruchu, stają i naradzają się, co dalej robić.

Projektów zwykle bywa mnóstwo, ale żaden ja­
koś nie trafia do gustu.

—  Wiecie co — mówi jeden z m ilusińskich,— ja  
wczoraj byłem na łące i widziałem takiego ogro­
mnego węża...

— Czy syczał? —  pyta inny.
—  A jakże.

To pójdźmy tam,-może go jeszcze zobaczymy.
1 A jeśli on się na nas rzuci?...
—  Weźmiemy kije... No, pójdźmy!...
I milusińscy, podnieceni urokiem niezwykłej wy­

prawy, chwytają kije i biegną szukać przygód.

Otóż kto bliżej przyglądał się zabawom dzieci 
pozostawionym samym sobie, ten ze smutkiem 
przyzna, że powyższy obrazek jest jednym z tysią­
ca, które jaskrawemi barwy malują niewłaściwość 
pozostawiania dzieci podczas zabaw bez oka wy­
chowawcy. Złe instynkta wówczas biorą górę i wy­
rabiają sobie prawo obywatelstwa.

Do przyjemnych rozrywek umysłowych podczas 
wakacyj zaliczyć wypada i lekturę. Dwie, trzy go­
dziny dziennie wspólnego czytania utworów miej­
scowych, niedenerwujących, utworów które nie ma­
ją na celu jedynie czczego zaciekawienia czytelnika 
bądź-to zapomocą opisów krwawych bójek, skalpo­
wania czaszek, kreślenia czarnych charakterów 
1 1. p. sztuczek, obliczonych na naiwność młodych 
umysłów. J

Sensacyjne owe powieści, podróże pełne niepra­
wdopodobnych przygód, wyrabiane na warsztatach 
zagranicznych, nader chętnie bywają przyswajane 
naszej literaturze dla wieku młodocianego i bynaj­
mniej niezasłużenie zajmują miejsce, które im się 
nie należy.

Czasby więc było, aby wychowawcy pierwej do­
brze się przyjrzeli, jaką strawę duchową dają m ło­
demu pokoleniu, zanim ją  podadzą.

Indyanie, Murzyni i ludożercy! oto bohaterowie 
powieści dla młodzieży. Ależ cywilizacya, stawia­
nie podniosłych charakterów prędzejby to miejsce 
znaleźć powinny!

Wakacye... Obyź one jaknajwiększy pożytek na 
zdrowiu i umyśle młodzieży przyniosły!

Stefan Gębarski.

k r o n i k a  

działalności  kobiecej.

Pomimo iż potrzebę spokojnej, rozumnie po­
jętej pracy niewieściej ogólnie już dziś uzna­
no, znajduje się ona dotąd w najopłakańszych u nas 
warunkach. W szystkie prawie kraje europejskie 
posiadają zorganizowane, jawne i jawnie działające 
stowarzyszenia kobiece. U nas tylko jednostka, 
pragnąca się poświęcić jakiemuś zawodowi, nigdzie 
nie znajduje pomocy, poparcia, rady wreszcie lub 
wskazówki. Nawet flegmatyczne, napozór wyłącz­
nie kuchni i domowem zajęciom oddane córy Ger­
manii zdobyły się oddawna na dwa związki kobiet, 
które, nie walcząc o żadne, gwałtowne reformy, sta­
rają się jednak, przez zjednoczenie interesów,' wy­
walczyć szukającem pracy wszelkie ułatwienia, po­
lepszyć byt ich i stanowisko. Samo „Allgemeiner, 
deutscher Prauenverein,” założony w Lipsku’ 
w 1865 roku, przez panią Ludwikę Otto-Peters,’ 
utrzymywał w tym roku swoim kosztem  dziesięć 
studentek na uniwersytetach zagranicznych, przy- 
czem złożyła znaczną sumę na rzecz kursów poli­
technicznych dla kobiet w Berlinie. Drugie sto ­
warzyszenie, „Deutsche Frauenvereins Reform ” 
powstałe w Weimarze, dzięki pani Kettler, odbywa 
walne zebrania we wszystkich większych miastach 
Niemiec, biorąc za główne swe zadanie ułatwienia 
dla kobiet w zakresie wykształcenia umysłowego 
i pracy zawodowej.

Takież same usiłowania odnajdujemy we wszy­
stkich niemal krajach ucywilizowanych, z Francyą
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na czele. Paryż bowiem, obok innych stowarzy­
szeń, posiada nawet związek międzynarodowy, 
„L’union universelle des femmes,” kierowany przez 
naszę rodaczkę. U nas tylko, prócz pojedynczych, 
w prywatnych kółkach zamkniętych usiłowań, nic 
a nic w danym kierunku się nie robi. A jednak 
sądzę, iż wobec narzekań na ciężkie czasy, należa­
łoby właśnie w spójni interesów niewieścich szukać 
na złe ratunku. Dlatego też pomni, iż nie wszy­
stko, co na obcym wzrosło gruncie, daje się do nas 
z pożytkiem przeszczepić, nie zasklepiajmy się 
wszakże w ciasnej skorupce, lecz spróbujmy sięgnąć 
okiem poza własne ściany.

Dziś, gdy nie wystarczają już kobietom naszym 
ręczne robótki, gdy trawić czas na równie bezpo- 
żytecznem zajęciu wolno nie ogółowi, lecz wyjąt­
kom, godzi się nam, jak mniemam, wyjrzeć na obce 
niwy, by lepsze, wychowane na nich ziarna własnej 
przyswoić glebie. Dlatego też w następnych po­
gawędkach postaramy się zapoznać czytelniczki 
„Tygodnika” pokolei z wybitniejszejszemi stowa­
rzyszeniami kobiet za granicą, z celem każdego 
z nich i środkami, jakiemi rozporządza. Może obu­
dzi to u nas myśl spójni, która tysiącom rwących 
się do pracy, lecz poomacku błądzących kobiet 
ułatwiłaby ciężkie, życiowe zadanie, oszczędzając 
siły, tak często marnowane bezowocnie.

Dla tych zaś, którzy, nie zżywszy się jeszcze 
z obecnemu dążeniami kobiet, sądziliby iż hasło 
„Chleba i światła!” czyni z nich istoty nawskróś 
materyalizmem przesiąkłe i na pieniężne tylko li­
czące zyski, pozwalamy sobie przytoczyć tu szcze­
góły o kobietach szwedzkich, poczerpnięte z dzieła 
zmarłej niedawno profesorki uniwersytetu sztok­
holmskiego. Niechaj przykład ten stwierdzi zasa­
dę, że do szlachetnego zaparcia się siebie dla szczyt­
nej idei zdolnym jest tylko umysł o wyższym roz­
woju i wykształceniu, że ukochać ludzkość i być 
pionierką jej ideałów może jedynie kobieta, sięga­
jąca wiedzą i duchem ponad małostki życia co­
dziennego.

Oto zgasła tej zimy słynna matematyczka, dr 
Zofia Kowalewska, opisując uniwersytety chłopskie 
w Szwecyi, zestawia nader ciekawe szczegóły nie- 
tylko o nauczaniu dorosłych wieśniaków i szkołach 
dla nich, lecz i o wewnętrznem życiu takich za­
kładów. Dowiadujemy się ztąd, iż każdy uniwersy­
te t chłopski zamieniony jest w stały internat, 
w którym, obok świeckiego i niedotykającego reli­
gijnych wierzeń systemu nauki, całe moralne kie­
rownictwo zgromadzonych tu chłopów spoczywa 
przeważnie na żonach rektorów. Kobiety te są 
istnym obrazem poświęcenia. Każda z nich, dla 
wpływu etycznego na nieokiełznane często, a pier­
wotne natury chłopów, prowadzi życie spartańskie, 
nieróżniące się niczem od egzystencyi prostych 
wieśniaków, a mające im za żywy przykład służyć. 
Pomijając już wspólne z pensyonarzami, jaknaj- 
prostsze pożywienie, żony rektorów muszą wie­
czory nawet poświęcać na śpiewy, czytanie i ciągłe 
uobyczajanie chłopów. Gdy do tego dodamy, iż na 
głowie ich spoczywa piecza i troska o materyalne 
potrzeby uczniów, to nic zadziwi nas, że według 
d-ra Kowalewskiej, każda nieledwie z pionierek tych 
poświęcenie swe śmiercią opłaca, kończąc po kilku 
latach na wycieńczenie sił, lub suchoty.

Pracują u podstaw, rzucając zaś ziarno na bujną, 
niewyczerpaną glebę, umierają spokojnie, bo z wia­
rą, iż wzmocniły fundament na którym pomyślność 
Szwecyi spoczywa.

Czy wobec tych kapłanek ukochanej idei może­
my się dziwić, że nawet Syngalezi i Żydzi tunetań- 
scy kształcą dziś swe kobiety?

Zaiste, nie! Z przyjemnością też czytamy w lon­
dyńskim „Journal of Education” szczegóły, doty­
czące żeńskich szkół budystycznych na Cejlonie. 
Dowiadujemy się z nich, iż uwzględniając życzenia 
Syngalezów, którzy żądali oddawna osobnej szkoły 
dla swych córek, dającej im naukę, bez zacierania 
jednak narodowych i religijnych pierwiastków, pani 
Wecrakoon, jedna z gorliwych wyznawczyń budai- 
zmu, założyła tamże stowarzyszenie kształcenia ko­
biet, liczące dziś już przeszło 800 członkiń. Zwią­
zek ten utworzył wprzeciągu roku cztery wyższe 
zakłady edukacyjne, w Wellewatte, Candy, Gampo- 
la i Pandura, biorąc za dewizę swą: „Kształćmy 
dziewczę, by umiało być dobrą żoną i rozumną 
matką. ”

Jak widzimy więc, nawet Syngalezi zrozumieli 
już, iż tylko oświecona kobieta może dzielnie speł­
niać swe obowiązki.

Niemniej ciekawe szczegóły opowiada „La Dć- 
peche tunisienne,” o założeniu nowej szkoły dla 
Żydówek, w Tunisie, w dawnym pałacu Nessima. 
Dziękując Francyi za niesioną tu  cywilizacyą, dzien­
nik ten dowodzi, iż od czasu rzucenia promyka 
oświaty między Tunetanki, zmniejszyła się nędza, 
a podniósł poziom moralny oraz poczucie hanoru 
wśród miejscowej ludności.

I  bliżej nas powstaje zakład wychowawczy, wię­
cej na uwagę zasługujący. H r. Badeniowa, na- 
miestnikowa Galicyi, wzywa — jak donosi o tern 
„Gazeta lwowska” — tamtejsze kobiety do składek, 
za które, ku uczczeniu zaślubin arcyksiężniczki Wa- 
leryi, założoną zostanie fundacya jej imienia. Furi- 
dacya ta, wzorowana na istniejących od 120 lat za­
kładach podobnych w Hernals i Oedenburgu, ma 
wychowywać według najnowszych wymagań siero­
ty po oficerach krajowcach,kształcąc je na wzorowe 
nauczycielki.

Insty tu t podobny, doskonale prowadzony, cie­
szyłby nas niezmiernie, gdyby nie panujące w za­
wodzie tym przeludnienie. Odkąd jednak tysiące 
kobiet, nie mając co z sobą robić, rzuciło się do pe­
dagogii, praca na polu jej została obniżoną przez 
niepowołanych zarówno moralnie, jak materyalnie. 
Złe nietylko u nas istnieje. Stanowisko nauczyciel­
ki domowej w Anglii stokroć jest gorszem, bo upo- 
karzającem, przy przewodniczeniu zaś szkołom 
i szkółkom z głodu umrzeć można.

Na dowód „Shoolmaster” powtarza za „Hamp­
shire Chronicie” dwa ciekawe, jednocześnie pomie­
szczone ogłoszenia:

1) Poszukuje się nauczycielki do szkoły 
wiejskiej. Pensya: 16 funtów rocznie, mie­
szkanie i ogród. Mąż jej może znaleźć stałe 
zajęcie, jako wyrobnik. Zgłaszać się: 9 P ear­
son, Combe Viearage. Hungersford.

2) Potrzeba kucharki do 2 osób. Płaca 
roczna: 30 do 40 fun. ster. Przyjmę również 
pomywaczkę, z wynagrodzeniem 22 fun. ster. 
Zgłaszać się, ect.

Wobec tego trudno się dziwić, iż święty ogień 
nauczania wygasa wśród Angielek, które rzucają 
się przeważnie do zawodów praktycznych. Osta­
tnia wystawa pracy kobiet w Westminster wyka­
zała wysokie ich uzdolnienie w paru gałęziach prze­
mysłu, zupełnie u nas zaniedbanych. Podziwiano 
tam na przykład zabawki dziecięce od najprostszych, 
do najwykwintniejszych. Delikatne te cacka zda­
ją  się być w rzeczy samej przeznaczone dla rąk 
niewieścich. Polecamy też wyrób ich uwadze pań 
naszych; a pole to, jak wiadomo, niewyczerpane,

skoro wszystkie lepsze zabawki sprowadzamy do­
tąd z za granicy.

Niemniej szem powodzeniem cieszyły się rzeźby 
w drzewie, które my znów z Zakopanego, a co go­
rzej o wiele... z Czech głównie przywozić musimy. 
A jednak drobne, artystycznie w’ykonane podstawki, 
półeczki, wieszadła, lambrekiny, to rzeczy, które 
nie przechodzą sił kobiecych, a najchętniejszych 
znajdują nabywców!

Na punkcie pracy też o wiele pozostajemy za in- 
nemi krajami. Co zaś do stopnia zajmowanego 
w hierarchii naukowej i społecznej, dość wspomnieć 
iż kobieta, która przemówiła publicznie u nas na 
zebraniu Towarzystwa ogrodniczego, większą wKu- 
ryerach wywołała sensacyą, niż za granicą zalicze­
nie miss Edith Peech do senatu uniwersyteckiego. 
Mylną również była wieść Kuryerów tych, iż kil­
ka pań zaczęło pracować w biurze adresowem war- 
szawskiem na prawach urzędników tegoż biura. 
Sprawdziwszy rzecz na miejscu, przekonaliśmy się, 
że ani jedna nie znajduje się tam kobieta.

A jednak zajęcie to najzupełniej dla nich stoso­
wne. Stowarzyszenie więc, działające w imieniu 
wszystkich, zdołałoby może wyjednać dopuszczenie 
żywiołu niewieściego do powyższych urzędów.

Anatol Krzyżanowski.
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...
O UBIOEACH.

Pary i, 1 Lipca 1891 r.

Paryż wyludnia się z dniem każdym; kto może, 
ucieka od skwarów letnich, które po słotnej i zi­
mnej wiośnie rozpoczęły się w drugiej połowie Czerw­
ca. Jedni wyjeżdżają na wieś, inni na brzegi ocea­
nu lub w góry na kuracyą wodną. I Warszawa 
zapewne rozpocznie wkrótce te letnie wędrówki, dla­
tego też w dzisiejszej korespondencyi zajmiemy się 
głównie opisem ubrań, przygotowanych na wyjazd, 
po wielkich magazynach tutejszych.

Moda upodobała sobie w ogólności kolory bardzo 
jasne: blado popielaty, blado piaskowy, blado lila. 
Z wyrobów letnich najmodniejszy wełniany krepon 
gładki, lub też w drobny rzucik tego jak tło kolo­
ru. Do strojniejszych należy tkanina wełniana gra­
nite, w drobne punkciki jedwabne, tworzące wypu­
kły marmurek.

Wiele też noszą sukien z fularu mienionego, 
w ciągniony deseń jasny, tworzący niby węże, ztąd 
zowią go foulard lumineux en serpents. Na ko­
stiumy używana bardzo letnia serża, zazwyczaj bia­
ła, zasiana w rzucik kolorowy.

Co do kroju sukien, przyjęte ogólnie spódniczki 
w bryty ścinane ukośnie {en parasol), ztąd szerokie 
udołu, zwężające się wmiarę, jak zachodzą do s ta ­
nu. Na przedzie i pobokach przystają zupełnie do 
figury; wtyle cztery skupione fałdy wybiegają zpod 
pleców. U kostiumów rannych spódniczka sięga 
ziemi, u sukien powłóczy się na dwadzieścia mniej 
więcej centimetrów.

Staniki u sukien najczęściej przymarszczone do 
karczka pokrytego koronką, lub naszytego pasman- 
teryą z dżetem. Kostiumy, zamiast stanika, mają 
długi żakiecik otwarty zprzodu na jedwabnej szmi- 
zetce. Rękawy szerokie u ramienia, wązkie u ręki, 
ale bufy u nich nie tak wysoko podniesione wgórę 
jak w roku zeszłym, przez co nierównie kształtniej 
wyglądają.
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Staniki przepasują ogólnie szarfą z wstążki pros 
p n n  lub atłasow ej, średniej szerokości (nr 22). 
Szarfa ta dwa razy otacza stanik, krzyżuje się  na 
przodzie, ztyłu  zaś wiąże na d ługą kokardę; końce 
od niej spadają do dołu spódniczki.

Po tych ogólnych uwagach, przystąpm y doszcze- 
gółow ego opisu pięknych sukien letnich, z pracowni 
panny E lizy  Mery, przy ulicy S t. Lazare N r 77. 
Śliczne te suknie przygotowano w łaśnie do wód 
Royat w górach Owernii.

N ajoryginalniejsza z nich muślinowa koloru 
blado rezedowego, zasiana w rzucik lila. Udołu  
idzie frendzla z cieniuchnego szpagatu w odcieniu  
niewarowym, szeroka na pół łokcia. Ta frendzla  
stanow i najpierwszą nowość dzisiejszą. U kazały  
s ię  również i koronki z cieniuchnych nftek szpaga­
towych i takiż tiul naruszę, klarowny, nakształ tiulu  
greckiego. Ładnie to wygląda, ale jak każda no- 
wmść, tak i ta ma przeciw sobie cenę wygórowaną. 
P usze do sukien letnich zastępują tu greckim  tiu ­
lem w szarym odcieniu, co niedrogo wypada, a wy­
gląda nadzwyczaj świeżo.

A le wróćmy do sukni rezedowej. Stanik  u niej, 
długi z bawetem , zachodzi cokolwiek na biodra. 

Zpod bawetu w ybiega frendzla, tworząc niby ba- 
skinę. D opełnia ozdoby wielki kołnierz z koronki 
szpagatowej (denłelle ficelle), złożony z czterech  
długich zębów; dwa spadają naprzód, dwa na plecy. 
Ten kołnierz ogarnirowany dokoła zębów ruszką 
z odpowiedniego tiulu, takaż ruszka otacza szyję  
i zakończa rękaw.

Druga suknia z fularu m ienionego w dwóch ko­
lorach, popielatym  i ceglasto różowym, w węże bia­
łe, a raczej śm ietankowe. Spódnica gładka, u dołu 
wolant koronkowy, szeroki przeszło na ćwierć łokcia.
I a koronka w rodzaju dawnej gipiury weneckiej, 

ztąd  zwana po in t de Venise, należy też do tegorocz­
nych nowości. Stanik marszczony, wgórze otwar­
ty, na wykroju ogarnirowany wolantem koronko­
wym. Szarfa z wstążki ceglasto różowej otacza  
dwa razy stanik  i wiąże się wtyle na kokardę. P o ­
niżej paska spada wolant koronkowy, tworzący ba- 
skinę. Rękawy szerokie u ręki, koronka płasko do- 
góry odwinięta.

Trzecia suknia z kreponu jasno popielatego (gris  
perle). Spódnica płaska, udołu dwa wolanty, obję­
te wąziuchnym  brzeżkiem koronkowym, złożonym  
z  sam ych ząbków. Stauik przym arszczony “do 
karczka, pokrytego wenecką koronką. Szarfa ze 
wstążki gros grin , biała, skrzyżowana zprzodu, 
wiąże się wtyle na długą kokardę, końce od niej 
spadają do ziem i.

Czwarty kostium z lekkiej serży białej w rzucik 
z drobnych lila kokardek. Spódniczka gładka, bez 
żadnego garnirunku. W  m iejsce stanika długa ża­
kietka, otwarta zprzodu, na wykroju odwinięte wy­
ło g i z białej m ateryi. Podspód idzie bluzka z fu­
laru lila, d ługa tak jak żakietka, obciśnięta w sta ­
nie pasem  białym jedwabnym , do tego pasa dosyć 
szerokiego przytwierdzona z obu stron żakietka  
dwoma guzikam i z konchy perłowej. Rękawy z ser- 
źy  bufowane u ramion.

Inna suknia z takiejże białej serży w rzucik pon- 
sowy, przeznaczona dla młodej panienki, ma stanik  
otwarty, na białej muślinowej szm izetce rękawy 
też białe bufowane, szarfa z ponsowej wstążki, dwa 
razy okręcona, wiąże się wtyle na kokardę. Dwie 
takież kokardki idą na ramionach, dwie inne u rę­
kawów od strony ręki.

Uważaliśm y jeszcze suknię z czarnej grenadiny 
w drobne paski jedwabne, w kolorze błękitnym  
(bleu- ecla ir). Spódnica krajana jak parasol, udo- 
tu wolant koronkowy szerokości ćwierć łokcia. S ta ­
nik gładki z bawetem; u szyi nagarnirowana szero­
ka koronka odwraca się z obu stron i pokrywa p ła­
sko przody stanika. Zpod bawetu w ybiega takiż 
wolant. Rękawy wgórze bufowane kończą się  u rę­
ki wyłożonym  płasko mankietem koronkowym. D o­
pełnia ubrania długa szarfa błękitna.

Koronka u tej sukni odznacza się nowością. Jest-  
to tiul jedwabny, haftowany atłaskicm  w m aszy­
nie.

M nóstwa koronek białych i czarnych uży­
wają dziś do przybrania sukien. Czarne naszyw a- 
ją dżetem, a niekiedy i złotem . U wielu sukien  
przez cały przód spódnicy idzie szeroka wstawka 
koronkowa, dana ukośnie w odstępach. U innych 
wolant koronkowy spuszcza się  zpod bawetu i two-
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rzy mniej lub więcej szeroką baskinę. Stanik na 
wykroju garnirują wolantem koronkowym. Bar­
dzo też modne długie płaszczyki koronkowe, wr for­
mie peleryny, ze spadającemi rękawami, ujęte w je ­
dwabny karczek, zahaftowany dżetem.

U ważam y także po magazynach płaszczyki czar­
ne jedwabne, długie do ziem i, w formie surducika, 
bez^żadnego garnirunku. Rękawy u nich bufiaste 
wgórze, wązkie u ręki, zapinają się na rząd dro­
bnych guzików. N iektóre m ają mniejsze lub w ięk­
sze pelerynki i podniesiony kołnierz M edicis. Ro­
bią je z mory, z  m ateryi f a i l le  fran ęaise , lub też 
z fularu surah. N iektóre zw łaszcza fularowe po­
włóczą całe tiulem greckim . P łaszczyki te przy­
gotowano do wód na ranną przechadzkę; na ch ło­
dne poranki widzim y długie źakietki sukienne 
w rozmaitych kolorach: czarnym, granatowym , w y­
drowym i jasno piaskowym . W formie ich wielka 
też rozmaitość: niektóre otwarte, na szm izetce j e ­
dwabnej, inne znów zapięte na guziki, albo na ple­
tnie z pasm anteryi. W  angielskim  m agazynie tu ­
tejszym  O ld E n glan d  uważaliśm y w ielk i dobór 
długich żakietek z szewiotu i tkaniny szkockiej ho­
mes pun. Jedne zupełnie gładkie i wązkie, 
inne objęte p letnią jedwabną lub wązkim, z ło ­
tym  sznurkiem.

Rękawiczki duńskie przyjęto ogólnie; noszą je  
nawet do wielkiego ubrania, ale w jasnym  odcie­
niu.

Co do obuwia, trzewiki ze skórki lakierowanej 
przem agają latem nad bucikami.

Pończoszki jedwabne mają zwykle kolor odpo­
wiedni do sukni.

S. D.

MW BRUCHA.
P R Z E Z

Marc-M ounier’a.
P r z e k ł a d  z  f r a n c u z k i e g o

3V E. G-.

(Dalszy ciąg.)

Pallone odszedł dram atycznym  krokiem. Toniel 
usiadł na piasku w miejscu, gdzie Sebeto wpada do 
morza. S ied zia ł jakiś czas osłupiały, a potem za­
płakał. Gdy oprzytom niał na śpiew  rybaków za ­
ciągających sieci, port zaczynał się ożywiać, w y­
brzeże pokryte było pianą, strum ień szem rał, wle­
wając swoje wody do fal rozkołysanych, W ezuw iusz  
św ieży i jasny  wyrzucał lekki dymek, różowawy 
w blasku jutrzenki. Toniel na ten widok doznał 
radosnego uczucia, lecz w tejże chwili przypom niał 
sobie wszystko i zaw ołał z rozpaczą:

—  O Reginko! Reginko!
Pallone tym czasem  pojechał do Salerno koleją, 

nie zapłaciw szy ani obola za m iejsce w wagonie; 
z tak groźną miną spojrzał na konduktora p ytają­
cego o bilet, że ten m iał chęć schować się pod z ie ­
m ię. N a dworcu w sali pasażerskiej Pallone śc ią ­
gn ą ł tłómoczek jakiegoś N iem ca, który odbywał 
poślubną podróż z żoną i, trzymając ją  za ręce, w pa­
tryw ał się z zachwytem  w jej oczy; Neapolitariczycy, 
nieprzywykli do takich manier, uważali go za m a- 
gnetyzera. W  chwili wyjazdu, sentym entalny w ę­
drowiec spostrzegł kradzież i wpadł we wściekłość, 
chciał zatrzym ać pociąg i groził naczelnikowi sta -  
cyi zem stą N iem iec. P ociąg ruszył bez niego, 
a Pallone otworzył podróżny worek; była w nim  
stara porcelanowa fajka, tomik poezyj, przewodnik  
Baedekera i kawałek kiełbasy. Tandeciarz, jadący
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tym samym wagonem, zakupił wszystko to za dwa 
liry.

Pallone, przybywszy do Salerno, odnalazł sklepik 
pani Placydy i przeszedł przed nim parę razy dla 
zbadania gruntu. Reginka podobała mu się tak 
dalece, źe zgodził się na plan Angielki i przygoto­
w ał się do występu. N a początek zaznajom ił się  
z woźnicą parokonnej dorożki, którego olśnił św ie- 
tnem i obietnicam i, wzamian za co był obwożony 
darmo po m ieście, w niedbałej postaw ie, z głow ą  
w tył przechyloną, z nogami opartem i na przedniej 
ławeczce. Po poobiedniej drzemce kazał się  za­
wieść do sklepiku pani Placydy i zaw ołał na kupco­
wą, ażeby mu podała hawańskie cygaro i paczkę 
tureckiego tytoniu. B yły to rzeczy nieużywane 
w Salerno, o czem Pallone dobrze w iedział, mimo 
to udał wielkie zgorszenie i rozkazawszy otworzyć 
drzwiczki i spuścić stopień dorożki, w szedł do sk le­
piku z pogardliwą miną.

Pokaż mi, pani —  powiedział, —  co tu jest  
w sklepie?

Jeden douciccilli podniósł się z siedzenia, ażeby  
się lepiej przyjrzeć nieznajomemu; Pallone zabrał 
bez ceremonii jego krzesło i zasiadł, wyciągając no­
gi, podczas gdy pani Placydaprezentowała mu swo­
je  towary. W ybrał wreszcie cygaro czarne jak lu- 
krecya i rzucił je  na ziem ię, zaciągnąw szy się dwa 
razy jego dymem, a potem  podał R egince papierek  
dwulirowy, otrzym any za worek Niem ca.

—  Jakaż ona ładna, ta dziewczynka! —  powie­
dział uprzejmie do pani P lacydy.

—  To tylko pańskie oczy —  szepnęła Reginka 
jak nakazywała przyzwoitość w takim razie.

Czy jesteś zakochana? —  zap yta ł b lagier. 
Pytan ie to jest mniej niew łaściw e w tym kraju, 

aniżeliby można sobie wyobrazić, jest ono tak na­
turalne, że każda N eapolitanka odpowie na nie 
z równą swobodą, jak kobieta innego kraju, gdy ją  
zagadną: „Czy pani tańczy?”

—  Come no? (jakżeby nie?) —  odrzekła Reginka  
z oburzeniem.

I dodała w duchu:
„Patrzcie go! jaki im pertynent... Jak on śm ie 

o tern w ątpić, kiedy widzi moję twarz i wie że mam  
piętnaście la t!”

—  I to zapewne w jednym  z tych trzech kaw ale­
rów?— dodał Pallone spoglądając z ukosa na trzech 
elegantów, którzy coprędzej skierowali się  ku 
drzwiom.

—  N ie,p an ie , w żadnym z tych trzech! W olałabym  
kochać się w trzech muchach.

Reginka zauważyła, źe Pallone jest ładny c h ło ­
piec; kobiety mają zawsze sym patyą dla tych, k tó ­
rych się boją.

Pallone zaczął codzień odwiedzać sklepik i w S a ­
lerno potrafił wynaleźć zajęcie i dochód dla siebie. 
Stojąc przed dworcem kolei w godzinach nadejścia  
pociągów, wy wijał m łynka kijem, co trzym ało w od­
daleniu całą gromadę uliczników, żebraków, cice- 
ronów i tragarzy, rzucających się zwykle na przy­
jezdnych. Tylko protegotowani przez Pallona mo­
gli dostać się  do drzwi dworca i zabierać worki, 
tłóm oczki, parasole podróżnych,sam ych podróżnych  
nawet, niosąc ich do powozu, i jeżeli się dało, uw al­
niając ich od ciężaru portmonetki i zegarka. Pro­
tegowani opłacali się opiekunowi, dwóch w łaścicieli 
hotelów podejmowało go u siebie, dając darmo m ie­
szkanie, jedzenie i od czasu do czasu pieniężna za ­
pomogę, najwięcej jednak zarabiał od właścicieli 
dorożek. Dzięki tym drobnym dochodom, był 
wstanie obdarzyć panią P lacydę i Reginkę różań­
cami z lawy, a potem  zaczął się zdobywać na św ie­
tniejsze upominki, to pierścionek z prawdziwego
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złota z fałszywym rubinem , to naszyjnik i grzebień 
z korali, to gwiazdki z perełek do kolczyków. Trzej 
eleganci nie pojawili się już, m ała szkoda! Neapoli- 
tańczyk w art był więcej, codzień miał jakąś nową 
opowieść na ustach i jaką jeszcze! W yzwania i wal­
ki, pojedynki na noże, zwycięztwa odniesione nad 
Piem ontczykam i, policyanci zmuszeni do podda­
n ia  się, rekiny ułowione na wędkę, dziki uduszone 
gołemi rękam i. Pallone lubił mówić o sobie jak  
Eneasz, a biedna dziewczyna ze sklepiku nie była 
silniejszą od Dydony, zresztą Toniel nie w racał, co 
ją  zrazu bardzo zaniepokoiło,lecz uspokoiła się, do­
wiedziawszy się, że jestzdrów  i że sięboi... Zapewne 
było trochę żalu, trochę wyrzutów sum ienia, t r u ­
dno było nie przyznać, że Toniel m iał głos pięk­
niejszy i spojrzenie słodsze, ale czyż widok Tonie- 
la, jedno jego spojrzenie, zmusiło kiedy do odwrotu 
trzech douciccilli? Z resztą i pani Placyda była po 
stronie N eapolitańczyka, k tó ry  wrazie napadu 
(obawiała się nieustannie napadów) potrafiłby obro­
nić jej sklepik. Tego dnia, gdy dostała od niego 
perłowe gwiazdki do kolczyków, powiedziała Re- 
gince:

—  Powinnaś go wziąć, wyższy o kilka cali od 
małego, który nigdy nie będzie um iał nakazać dla 
siebie uszanowania i z którym  będziesz tylko kle­
p a ła  biedę.

Tak że w miesiąc później, gdy Toniel przyszedł 
na wskazane miejsce pod most M agdaleny, Pallone 
oznajmił mu łaskawie:

—  Jestem  z ciebie zadowolony i zwracam ci wol­
ność. Możesz robić co zechcesz, naw et możesz 
wrócić do Salerno, jeśli ci się podoba; żenię się zRe- 
ginką.

Biedny chłopiec osłupiał, w spierając się na h a r ­
fie, k tó ra  go uchroniła od upadku. Poraź pierwszy 
w życiu pomyślał, że je s t sam otny na  świecie i że 
nie m a nikogo, ktoby z nim podzielił troskę. P rzy­
szło mu wreszcie na myśl pójść do don Kristofora. 
Z as ta ł go wyciągniętego na tarasie  i puszczającego 
w stronę morza obłoczki dymu, a przed nim miss 
Zawieruchę, m achającą parasolem.

—  A! Toniel! —  zawołał proboszcz. —  Siadaj, 
mój chłopcze, i zaśpiewaj.

Toniel spróbował śpiewać, lecz łkanie stłum iło 
mu głos. Angielka poskoczyła ku niemu, ksiądz 
rzucił cygaro na ziemię. W tedy biedny chłopiec 
wybuchnął i odrzucając nabok wszelkie ostrożności, 
ośmielił się powiedzieć kto był Pallone i zdradzić 
wszystkie jego łotrow stw a i oszukaństwa.

Don Kristoforo nie zadziwił się tern wcale i zrd- 
bił sobie tę przyjemność, że powiedział żartobliwym 
tonem:

ludziom i lenistwo. Czasami lenistwo budziło się 
pierwsze i wydawało okrzyk zdziwienia lub gniewu, 
lecz dobx'oć b ra ła  zaraz górę. Jednem  słowem don 
Kristoforo nie odmawiał nigdy-, lecz m usiał na j­
pierw  wyłajać, a gdy już raz  wymówił swoje: „do 
stu  piorunów!” można było być pewnym w ygranej. 
Toniel odgadł to i ucałował ręce księdza. Potem 
wziął harfę i zaśpiew ał słodko najsłodszą ze swoich 
piosneczek.

Don Kristoforo m iał noc niespokojną.

— Co robić — zapytyw ał sam siebie—co robić? 
Czy zawiadomić policyą o sprawkach Pallona? To 
droga najdłuższa i najprzykrzejsza. Trzebaby p i­
sać skargę, rozmówić się z sędzią, staw ać jako 
świadek w sądzie, szukać dowodów, których niem a 
i świadków którzy będą zeznawali przeciwko mnie, 
a może jeszcze którego wieczora zostanę zasztyle­
towany na ulicy? Czy może rozmówić się z panem 
Pallone i przedstawić mu obraz piekła? Ach! rząd 
bardzo zawinił. Dawniej, na wszystkich rogach 
ulic były obrazy z czerwonemi płomieniami, z roga­
tymi dyabłam i, zbrojnymi w widły, i z potępieńca­
mi pieczonymi w ogniu; lud widział to wszystko 
i obawiał się. Dziś wyrzucono obrazy, lud ich nie 
widzi i nie boi się niczego. Z drugiej strony nie­
podobna wpłynąć na dziewczynę—kobiety są wszy­
stkie jednakowe; wyślizgują ci się z rąk  wtedy, gdy 
sądzisz, że je  trzym asz. N a nic się nie zdało po­
słanie tej sm arkaty  na odpust. Co czynić, dobry 
Boże! co czynić? D arem na rzecz płynąć pod wodę, 
trzebaby stosować się do kierunku w iatru...

Don Kristoforo zasnął wkońcu i spał aż do obia­
du. N azajutrz pojechał do Salerno i zasta ł Pallo- 

, ale Pallone, który go nie znał, nie 
w ystrzegał się wcale; zajmował się wyłącznie 
cudzoziemcami, których poznawał odrazu po ga- 
piowatych minach. Proboszcz poszedł prosto do 
pani Placydy, k tó rą  zas ta ł wyfiokowaną, obwieszo­
ną klejnotami i zajętą  tarciem  na tarce kawałków 
cygar pozbieranych na ulicy, z których przyrządza­
ła  tytoń do fajki.

—  Co to jednak znaczy umieć czytać!
Miss Zawierucha spuściła głowę, m usiała przy­

znać, że je s t zwyciężona, co jej jeszcze nigdy się nie 
zdarzyło; lecz była więcej zm artwiona, niż upoko­
rzona, gotowa uczynić wszystko, byleby pocieszyć, 
Toniela. Wkońcu, zdając się na łaskę i niełaskę, 
powiedziała do don Kristofora:

—  P an  tylko jeden możesz coś na  to poradzić.
—  Ach! otóż macie! — odrzekł ksiądz, przecią­

gając się. —  Ja  mam robić wszystko! Niedość, że 
muszę odprawiać codzień mszę, nie dadzą mi nawet 
spokojnie odbyć poobiedniej drzemki i wyprawiają 
mnie codzień w podróż, mnie, który nigdy nie jeździ­
łem! Wczoraj do rozbójników, żeby się z nimi 
układać... Dziś dla m iłostki głupiego chłopca! Do 
s tu  piorunów, dajcie mi raz spokój! Radźcie sobie 
sam i, jak  możecie!

Ilekroć kto zażądał przysługi od don K ristofora, 
podnosiły się w nim dwa uczucia: chęć usłużenia

Zakłopotała się trochę na widok niespodziewa­
nego gościa; Reginka zrobiła się czerwieńsza od 
swego koralowego naszyjnika, don Kristoforo uspo­
koił je  obiedwie odrazu.

—  Moja kumo —  zaczął, —  dowiedziałem się 
o wielkiej nowinie i przybyłem, ażeby się z wami r a ­
dować. Reginka idzie zamąź...

—  Jeszcze nie —  odrzekła żywo dziewczyna.

— Jakto! jeszcze nie? Pallone opowiada wszy­
stkim , że to rzecz skończona. Kiedyż wesele, moje 
dziecko?

—  Przecież... Toniel...

—  U niej zawsze Toniel w głow ie...— w estchnę­
ła  pani Placyda.

— Myślisz jeszcze o ton ie lu?
—  Biedny chłopiec!
—  Nie tak bardzo biedny! Zachwyca wszystkich 

w N eapolu swoją harfą  i zarab ia  ile chce. Miss 
Zawierucha nam awia go, żeby jechał do Anglii, 
gdzie zrobi m ajątek, ale dyrektor te a tru  San-Oarlo 
chce go zaangażować na pierwszego tenora i daje 
mu tysiące talarów.

{D alszy ciąg nastąpi.)

W arszaw a jest bardzo m iłą... wczasie pogody,, 
kiedy nad jej ulicami wiszą snopy promieni, odbi­
jające się łu n ą  św iatła od murów i bruków, kiedy na. 
chodnikach tłum no i rojno, w ogrodzie Saskim ciż­
ba, a w alejach cercie z paruset powozów przewija 
się nieustającym  wężem; wygląda to bardzo uroczo, 
okazale i... niezm iernie dostatnio. Panowie siedzą 
na siodłach, jak najbardziej wykwalifikowani tre ­
nerzy — panie spoczywają na poduszkach powozo­
wych, jak  zmęczone anioły, a dobór kształtów  i barw 
zdaje się twierdzić głosem jednej, niezmąconej h a r­
monii, że na ten strój tak wdzięczny i ponętny zu­
żyło się potężną ilość pracy społecznej... co najmniej 
połowę czasu!

Co to jest p ra ca  społeczna?
Je s t- to  bardzo naukowy term in ekonomiczny, za ­

gęszczony obecnie w książkach, broszurach, t ra k ta ­
tach i artykułach. Oznacza on poprostu prace' 
ludzka, zużytą w spraw ach wszelakiej wytwórczo­
ści. A wytwórczość  zaś (znowu term in naukowy!), 
zaw iera pojęcie tworzeniaczegoś, lub przetw arzania 
przy pracy. N aszą tedy wytwórczością na przy­
kład, naszą pracą społeczną, w odniesieniu do W ar­
szawy, k tó ra  teraz wygląda tak  pięknie, je s t u rzą­
dzanie cercie ów, dobór kształtów  i kolorów, korzy­
stanie z blasków słonecznych w krążeniu deptako- 
wem po ogrodzie Saskim i alejach.

Ci, którzy tego nie robią, p racu ją  społecznie 
w innym kierunku. Jedni, zapakowawszy do bo­
cznych kieszeni swoje zasoby pieniężne, wymknęli 
się z ponętnej W arszaw ki do ponętniejszych badów 
i hofów —inni wysunęli się za furkami pełnemi g ra ­
tów na m ieszkania letnie, które już  teraz  dla śm ier­
telników najbardziej przeciętnych  s ta ły  się obowią­
zującymi— a zaś jeszcze inni, którzy jednego i d ru ­
giego nie zrobili, żałują że tego zrobić nie mogli.

Bowiem niezawodną je s t rzeczą, że niem a tak 
bardzo upośledzonej duszy ludzkiej, któraby raz na  
rok nie poczuła odwiecznej konieczności puszczenia 
się na trawę. Dzieje się to za wolą tego n a tu ra l­
nego a wrodzonego instynktu , co szepce człowieko­
wi przy lada okazyi, że życie jego śród murów, ka- 
nalizacyi, wodociągów, tramwajów i t. p. je s t byto­
waniem anorm alnem . N a otw artych, szerokich 
błoniach, w traw ie po kostki i z potężnem, odsło- 
niętem sklepieniem niebios nad głową, śród szumu 
lasów i szm eru fal, wobec niecichnącego na chwilę 
hym nu przyrody, człowiek przestaje  być k a ryka tu ­
rą  człowieczeństwa, ja k ą  się sta ł, dzięki sztuczne­
mu bytowaniu w mieście.

Co się tyczy bytu  naturalnego, to jes t, w odnie­
sieniu do W arszawiaków, wszelakiego rodzaju wil- 
ledżiatury, każe się on w roku bieżącym opłacać 
tak  drogo, ja k  nigdy dotąd. W okolicach m iasta  
do mieszkań letnich docisnąć się niepodobna, tak 
są drogie, a przytem  licha w arte. Spekulacya bo- '  
wiem, staw iająca setk i domów, domków, pałacyków, 
szaletów i t. p., nieraz najmniej tytułowanych bud, 
w których podczas deszczu kapie, podczas w iatru  
wieje, a podczas słońca pali i piecze — niszczy je ­
dnocześnie wegetacyą, wyplenia zieloność, otocze­
niu  daje wrygląd sztucznie zabudowanej pustyn i.
A uzdolniwszy w tak i sposób miejscowość na przy­
tulisko odpoczynkowe dla naiwnych mieszczuchów?
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każe im płacić, och, płacić!... ile się da, ile się we­
źmie, ile się przy nadmiernej konkurencyjności po­
pytu zedrze.

Zdaje się, że jeżeli spekulacya na letnich mie­
szkaniach pójdzie dalej w swojem crescendo, to 
niezadługo, jak na przykład poziomki, raki 
i szparagi staną się one przybytkiem tylko boga­
czów—albo nieopatrznych rozrzutników. Na szczę­
ście będziemy mieli wówczas ukończoną kanaliza- 
cyą, która miasto zamieni na potężny zbiornik świe­
żego powietrza... Tak wróżą optymiści.

Że się w Warszawie myśli nietylko o przyjemno­
ściach i rozrywkach, najlepszym tego dowodem jest 
obecne przekształcanie się „Bazaru wyrobów ko­
biecych” z instytucyi filantropijnej na interes spół- 
kowy. Grono osób, które dotychczas były tylko 
dostarczycielkami wyrobów dla Bazaru, odtąd s ta ­
nie się jego właścicielkami, a tym sposobem filan­
tropia pójdzie w kąt, a pozostanie interes.

Jest to zamiana pod każdym względem korzystna. 
Nie zapominajmy ani na chwilę, że dobroczynność 
to malum necessarium, ostateczny ratunek w nie- 
szczczęściu, który wtedy dopiero przychodzi, gdy 
już innego znaleźć niepodobna. Tymczasem w spra­
wie zbytu dla pracy kobiecej taki ratunek nie był 
i nie jest wcale koniecznością. Wymyśliły go za­
cne główki i serca filantropek nie na to, aby się 
s ta ł kam forą  dla konających, lecz żeby był żywym, 
widocznym dowodem, iż rzecz taka powieść się 
i stać się dobrym interesem może. Te, co bazar 
na swój rachunek biorą, przekonały się o tem, 
znaczenie dowodu zrozumiały i... niechaj im to na 
dobre wyjdzie, niech inne znowu nauczy i za­
chęci!

Bazar dotąd rozwijał się pomyślnie, a w pewnych 
działach wytwórczości kobiecej zyskał trwałą kli- 
jentelę (bielizna, pończosznictwo, wyroby z włócz­
ki)—w tym przeto kierunku jest naprawdę intere­
sem korzystnym. Sądzę że interesowanie się oso­
biste jego właścicielek wyjdzie mu jeszcze na lepsze, 
że zdobytą dotąd klijentelę w różnych kierunkach 
rozszerzy i że stanie się urzeczywistnieniem zasady 
najprawdziwszej, głoszącej że ze wszelkiej jedności 
wynika siła.

Od praktycznego Bazaru skręcamy ku teatrowi, 
który dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek stanowi in- 
stytucyą rozrywkowy. Dał on „premierę” (rzecz 
nieczęsta) i to oryginalną, którą nam tu z aplauzem 
powitać się godzi.

Nowość tę stanowił „Dwór we Władkowicach” 
Z. Przybylskiego. Widywano go dawniej na sce­
nie któregoś z teatrów ogródkowych, ale dla każdej 
sztuki oryginalnej dopiero stała scena warszawska 
je s t  właściwą areną walki o byt. N a scenie tej 
bowiem grywa się inaczej, bez pośpiechu, bez go­
rączki spekulacyjnej, a zato wykończenie i sub­
telnie.

Sztuka Przybylskiego posiada też same zalety, 
co jej poprzedniczki, i też same wady. Jest par  
exellence obrazem i jako taki stoi na wysokości za­
dania.

Kilka postaci wybornych, kilka sytuacyj intere­
sujących, koloryt prawdziwy, choć powierzchowny, 
znajomość społeczeństwa niezaprzeczona i trakto­
wanie go z widocznym bardzo a miłosnym optymi­
zmem, który ujawnia się tu w akompaniamencie cie­
pła idącego wprost z serca. To zalety! A wady? 
„Dwór we Władkowicach” nie jes t komedyą, ani 
dramatem, ani farsą,—jest obrazem. Ponieważ nie 
je s t niemi dlatego, że autor woli pisywać obrazy, 
dzięk.i swoim aspiracyom przyrodzonym, przeto mu 
owej wady za wadę poczytywać nie można. Co ma 
fobkHPrzybylski, że jest takim, jakim go Pan Bóg

stworzył, a innym być nie chce i nie może? Cenimy 
w nim jak należy tę harmonią z przeznaczeniem, 
na której on sam wychodzi doskonale, a z nim lite­
ratura i scena...

M ar pusz.

*  P r o je k t  b u d o w y  b u lw a r u  nadwiślańskiego za­
czyna nareszcie przechodzić w stadyum prawdopo­
dobieństwa. Pan Devars zmodyfikował wymaga­
nia kapitalistów francuzkich, których jest przed­
stawicielem, a tak zmieniona propozycya miała 
znaleźć dobre przyjęcie ze strony zarządu miejskie­
go. Warunki nowego projektu są w streszczeniu 
takie: Kapitaliści francuzcy obowiązują się wybu­
dować swoim kosztem bulwary, urządzić bruki, ka- 
nalizacyą, wodociągi, oświetlenie, a za to żądają 
oddania sobie na własność placów pod domy i uwol­
nienia tych domów od wszelkich ciężarów na lat 
dwadzieścia. Po latach dwudziestu, wszystko, 
z wyjątkiem tych placów i domów, ma przejść na 
własność miasta. Przedsiębiorcy podejmują się 
ukończyć budowę bulwaru wprzeciągu lat czte­
rech.

Jest to pewnik nieulegający już żadnej wątpli­
wości, że dźwignięcie bulwaru nad W isłą przyniesie 
wielki pożytek i ozdobę Warszawie, jeśli więc już 
inaczej być nie może, życzyćby wypadało, żeby 
projekt pana Devarsa okazał się ostatecznie może- 
bnym do przyjęcia; o ileżby to jednak było ładniej 
i pożyteczniej, gdybyśmy do tego pożądanego bul­
waru własnemi przyszli siłami! Rozumiemy, że 
zarząd miejski, zaangażowany w kosztowną budo­
wę kanałów i wodociągów, nie może obecnie wziąć 
na swoje barki przedsięwzięcia, które także garść 
milionów pochłonie; ale dlaczego miejsca kapitali­
stów francuzkich nie zajmą kapitaliści nasi? Żeby 
się u nas nie miały znaleźć kapitały na entrepryzę 
z tak świetną jak  ta  przyszłością, w to chyba nikt 
nie wierzy. Nie brak pieniędzy, ale apatya i nie­
pojęte lenistwo są przyczyną, że wszystkie najko­
rzystniejsze przedsiębiorstwa oddajemy w ręce cu­
dzoziemskie i grosz, któryby powinien kraj bo­
gacić, tkamy gwałtem w kieszeń cudzoziemską. Mo­
że nie zdobylibyśmy się na tyle energii, której brak 
jest chroniczną naszą chorobą, żeby bulwar w czte­
rech latach ukończyć, ale mniejsza o to! Niechby 
budowa potrwała dwa razy dłużej, niechby lat 
dziesięć, byleby cała z niej korzyść w kraju pozosta­
ła. Gdybyśmy byli tramwajów i innych tego ro­
dzaju przedsięwzięć nie byli wspaniałomyślnie po­
rzucili na pastwę obcym kapitalistom, zyski z nich 
byłyby o tyle pomnożyły majątek krajowy, że 
przy ich pomocy, bądźcobądź, łatwiejby nam przy­
szło dziś wziąć na siebie budowę bulwarów... Szko­
da, dalibóg szkoda! a tak  będzie zawsze, dopóki na­
szego dotychczasowego, niewytrzymującego kryty­
ki zdrowego rozsądku nie chcemy powiedzieć idyo- 
tycznego systemu zachowania się wobec przedsię­
wzięć krajowych nie porzucimy.

*  N o w a  s z k o ł a  o g r o d n ic z a .  Doktór Karol Za­
wada w Częstochowie uzyskał pozwolenie odnośnej 
władzy na otwarcie szkoły ogrodniczej, która otrzy­
mywać będzie nawet subwencyą w kwocie 1,500 rs. 
rocznie. Przedmiotami wykładowemi, oprócz wła­
ściwego ogrodnictwa, będą: religia, język russki, 
matematyka, rysunki, botanika, zoologia, mineralo­
gia, fizyka, chemia, miernictwo, niwelacya, pszczel- 
nictwo i jedwabnictwo, a poza godzinami obowiąz- 
kowemi łacina, oraz języki niemiecki, francuzki 
i angielski.

Uczniowie są pensyonarzami, utrzymanie mie­
sięczne pensyonarza kosztuje bez prania 12 rs. 
Wpisy rozpoczną się od 13 Września.

Każdy zakład wychowawczy w tym kierunku, 
który krajowi przysporzyć może tak potrzebnych 
i pożytecznych pracowników, witamy z radością 
i życzliwością szczerą; tem bardziej też szkołę czę­
stochowską, która, jak z programu wnosić można, 
będzie wyższym w swoim rodzaju zakładem.

U nas sadownictwo i ogrodownictwo stały wcale 
wysoko, ale zaniedbaliśmy się od pewnego czasu, 
od czasu kiedy Strumiłło swe „Ogrody” pisał, i dziś 
jest wiele, bardzo wiele u nas na tem polu do zro­
bienia; każdy więc przybytek zdolnych ogrodników 
jest arcy pożądany.

Zakład częstochowski naturalnie będzie kształcił 
tylko ogrodników; gdyby tak kto pomyślał o podo­
bnej szkole dla ogrodniczekl... Nie każdy ziemianin 
jest wstanie trzymać uzdolnionego dla swego ogro­
du kierownika; cóżby to za skarb był dla takiego, 
gdyby w ślicznej i najukochańszej żonce zarazem 
fachowego ogrodnika pozyskał!...

*  S tr z e la n ie  do g o ł ę b i .  Krwawą tę zabawkę 
chciał tego roku zaprowadzić jakiś Anglik, jako no­
wość, podczas wyścigów we Lwowie, ale opinia pu­
bliczna oburzyła się na tę barbarzyńską rozrywkę, 
a m agistrat lwowski, który pole pod wyścigi wy­
dzierżawia, poprostu zabronił tej niemoralnej rzezi 
niewinnych ptaków na swojem terytoryum. Powin­
szować Lwowowi...

*  N ic z e m  Australia!  Wiadomo, że w Australii, 
i jedynie w Australii, odkryto zwierzę pośrednie mię­
dzy ssącem a ptakiem, i nazwano je dziobakiem, od 
dzioba, którym łeb jego szerścią porosły jest zakoń­
czony. Oryginalniejszą jednak i rzadszą od takie­
go ptako-zwierza jest niezawodnie ptako-ryba, któ­
rą świeżo złowiono, i to gdzie?... U nas, pod Prusz­
kowem, panie dobrodzieju, pod Pruszkowem! Jest to 
karaś, którego głowa ma zakończenie istotnie wiel­
ce do dzióba zbliżone. Okaz ten znajdował się, 
a może jeszcze i znajduje do obejrzenia w redakcyi 
„Kuryera warszawskiego.”

Przy tej sposobności nie możemy nie zanotować 
faktu arcy-pocieszającego: zaczynamy chorować na 
postęp, a to w każdym razie choroba zaszczytna. 
Oto Pruszków zaczyna pozować na Australią 
a „Kuryer warszawski” na „Figaro” paryzkiego!... 
A ll right!

*  Bodaj  ta k ic h  j a k n a j w ię c e j !  Na wycieczkę 
po kraju wybierają się wspólnie następujący arty­
ści malarze: Cichocki, Maszyński, Masłowski, Owidz- 
ki, Podkowiński, Szpądrowski, Wolski i Wyczół­
kowski...

Niech czytelnicy sami w duszy swojej wyśpiewają 
nadzieje, jakie w takiej wyprawie dla sztuki i zna­
jomości kraju pokładać można!...

G. Cz.

Odpowiedzi od redakcyi.

Stałej prenumeratorze M. M. U branie czarne 
jako  wizytowe i wieczorowe dla dziew iętnastole­
tniej panienki, stale używane, je s t zupełnie niewła­
ściwe. Tak młoda panienka na wieczory może nosić 
suknie białe, creme, różowe, niebieskie i t. p. ale nie 
czarne. Na wizyty w lecie ma do wyboru stosy saty- 
nek, zefirów, batystów, bengaliny w najrozmaitszych 
kolorach, między którem i wybór zależy od koloru wło­
sów i cery. P raktyczne spacerowe ubranie je s t kolo­
ru  piaskowego, bo przy nim zastosować można różne 
kolory na przybranie; ładne są, odcienia niebieskawo- 
popielate i zielonawe. P ora roku decyduje także, bo 
w lecie młode osoby ubierają, się jasno, w jesieni i z i­
mie właściwe są ciemniejsze kolory. W sprawozda­
niach o ubiorach podajemy zawsze wzmiankę o m ate- 
ryałack i kolorach.

Zbiorowe wydawnictwo powieści obyczajowych 
i humorystycznych

Alberta Wilczyńskiego,
autora

tomów 20, które z przesyłką pocztową kosztowały 
rs. 14, dla prenumeratorów „ T t/g o d n ih a  m ó d  
i p o u ie ś c i” u n i ż a m y  nu rs.  f>.

B S *  Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.
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Oliwa Nicejska.
Ocet winny.
Essencya Octowa.

? Szafran i Wanilia. 
Perfumy.
Woda Kolońska. 
Mydło krajowe i za­

graniczne.
Gąbki i Wyroby gu­

mowe.
Środki opatrunkowe.

Skład Mat. Aptecznych

!Tizciński, Urbanowicz i !,
K ra k o w .-Przed, 17

..wprost kościoła po-Karmelickiego, 
w WARSZAWIE.

Egzystująca odlat8pod firmą

| LEONTINE
| |  Szkota Kroju i Szycia
R  U. systemem
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A  |  jedynie za pomocą centi- g  
M |  metru. Jf
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H  •£ Przyjm uje na naukę z zupeł- 
^  "f nem utrzym aniem  w zakła- 
U  *5 86_ i_ 6dzie L EO N TIN E.

o
•2 Po ukończeniu kursu wyda- 
© wane są  świadectwa potw ier­

dzone przez władzę.
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Saskiego.
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Niecała nu m er 11, v is  a  v is  b ram y Ogrodu

Firma egzystuje od roku
N a bieżący 
sezon przyspos o-
biłem wielki wybór Obić, mm,'-'., - ^. . . .  , Y, , 11 telki w y b ó r  ob ie .  po-
lmitujących: Materyę jedwa- ,
u n i  r a j  i - TT- i \ t 7 i s .  c z a  w s z y  od  I O  k.
bną, Gobeliny, Adamaszki, Kretony, r u i  jon.
Dywany Perskie i t. p., które na żądanie
podług pokryć meblowych wykonywają się. Pró • "F
by obić z cennikiem wysyłają się bezpłatnie.

PAROWA FARBIARNIA
w e ł n y  i  p r z ę d z y  w e ł n i a n e j  i  b a w e ł n i a n e j

E. GRABOWiECKiEl J
róg u l i c y  P r z e d o k o p o w e j  i X o w o - X o w o g r o d z k i e j  \ r  2,

Ka r o g a tk ą  J e r o z o l im s k ą , w  d o m u  w ła s n y m .
Przyjmuje w zakres farbowania przędzę wełnianą i bawełnianą, trykoty, 

pończochy i t. p.; farbowanie odbywa się na sposób farbiarń zagranicznych, an 
gielskich i francuzkich.

Eoboty wykonywają się z całą sumiennością i gwarancyą trwałości koloru, 
po jak najprzystępniejszych cenach. Dotąd farbowane towary w wielu innych 
farbiarniach, po pewnym przeciągu czasu ulegają wypłowieniu, praktyka zaś 
moja w jednych z większych farbiarń dała mi możność ulepszyć sposób farbo­
wania do tego stopnia, że kolor pozostaje bez zmiany stanu pierwotnego. 67- i - t

P R A C O W M A  I  MAGAZYN  

O B U  1P MA D A M S K I! E C ?

M. WROŃSKI, _
u lica  Chłodna Kr 28.

Ceny nizkie. Robota trwała.

E W  Y E G E T A L E
do farbow ania włosów, pod względem swyc 

zalet nie mająca równej sobie.
Bez zawodu nadaje siwiejącym włosom P IE I 
WOTNY KOLOR, skutek już po pierwszyi 
użyciu. Nie b rudzi skóry i nie plam i bielizn 
POBUDZA POROST WŁOSÓW i niszczy łu 
pież. Pudełka blado niebieskie z podpiser 
wynalazcy i takie tylko są prawdziwe. Cen 
pudełka na miejscu rs. 2 kop. 50. Z przesyłki 
w K rólestw ie rs. 8, w Cesarstwie rs. 3 kop. 5C 

Skład główny w zakładzie fryzyerskim

T. MARKOWSKI, B ie lańska  Nr 2,
w Warszawie, 63~6"

u fryzjerów  w m. W ilnie u Gordona, Lublini 
u Rozdoby i Grafczyńskiego, w Piotrkowie 

u Różyckiego, w Łodzi u Smosarskiego.

W  Wilnie
M A G A Z Y N  M Ó D

M A l l  r i  £ .
dawniej J .  B o g d a ń s k i e j ,  

ulica  O strobram ska.
Poleca damskie kapelusze na sezon następu 
jąc.y CENY TANIE, oraz damską i dziecinni 

bieliznę po cenach fabrycznych.62—4 —1

biźuteryi złotej, brylantowej, jak również w kolorowych kamieniach, brylanty 
nieoprawne, pięknej wody. Gustowne Pierścionki, Branzolety, Brosze, Boutons, 

Łańcuchy, Breloki, Spinki, Szpilki ect.

G. RADKE i A. ŻELISŁAWSKI,
82_2_4 1. Miodowa 1.

UW AGA. Biżuterya srebrna przez sezon letni niżej ceny kosztu.

F A R B I A R N I A  P A R O W A ,  P R A L N I A  C H E M I C Z N A
I ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY (lam era )

c . t  C 8  ■  : b e
3 9 1 4 — l f

c r c S

Ń G L A I Z I U I R I A I ^
NA OBUWIE DilSKlE i DZIECINNE

z fabryki Al. K arw ackiego, jedyny produkt 
nie psujący skóry i nie smolący bielizny.

A. Nowakowski,
3 . B IE I .A N s K A  U. 84—2—6

( G r o c h ó w ,  P e le  f o n  X r  l i i i . )
Farbuje i czyści wszelką garderobę m ęzką i dam ską. Farbuje na sposób fran- 
cuzki całkowite sztuki nowych materyi przędzę jedwabną dla panów fabrykan 
tów i kupców, oraz drukuje desenie nowym systemem na wszelkich materyałach 

na sukniach pranych i farbowanych.
Magazyny w Warszawie: Niecała As 9 (telefonu As 328), Marszałkowska As 116 

Nowy-Świat Aś 49, Leszno As 4, Dzika Aś 9 i Praga Brukowa Aś 32.

Pralnia NATALII
38.' N o w y -Ś w ia t 3 8 . ”  2-12

Po powrocie właścicielki z p raktyki w B erli­
nie, przyjmuje do pran ia  sposobom ezystogo- 

spodarczym nie niszczącym bielizny.

Dnia 1 L ipca r. b. otwartą zostanie szkoła 
baftu białego, kolorowego, złotem  i srebrem 
oraz kroju. Ulica Pańska N r 18 miesz. 21 
(dom F io ren tin ich ) P ra c o w n ia  M AKIE.

Zapis uczennic od 10 rano. 6S 4 — 12
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Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe nakładem  pedagoga P ia ło  v. Iteu ssnera :

Najlepsza Metoda
do nauczenia się licz  naurzyclela czytać, pisać i rozm awiać po niem iecku w 3-cli m ie 
slącacli, po angielsku w 24 lekcyach. Cena Metody niem ieckiej kurs niższy kop. 60, 
w opraw ie 75 kop., kurs wyższy rs. 1 kop. 60. Komplet, t. j. oba kursa razem , ty lk o  2 rs. 
Metoda angielska z wymową, kurs niższy k. 75. N ajlepszy elem entarz polsko-niem iecki 
z wymową, z 14 wzorkami pism a i 200 rycinam i kop 85, 30, i 10. N ajn ow szy  elem entarz  
polsk i z wzorkami pism a, rysunków  i rycinam i (obrazkam i) razem  340  figur, tudzież ze 
wskazówkami pedagogicznem i kop. 25, 20, 15, 10 i kop 4. Pow iastki polsko n iem iec­
kie 20 kop. Powieść A li-Baba i 40 zb ójców  15 kop. Powieść M yśliw i U icm z 10 kop 

Na przesyłkę pocztową dopłaca się do każdego rub la  po kop. 20.
Skład główny u au to ra , (PI. v. R eusnera przy ul. M arszałkowskiej N r. 142, w W arszawie
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5 DLA PRACOWNI j  
diiecinnych ubrań trykotowych! |
Do składu D. Herszberga. Franciszkań- g  
ska 36, nadeszły z zagranicy w wielkim * 

_ wyborze, artystycznym wykończone ijł 
5 kotwice, korony i gwiazdki,” g 
» zupełnie imitujące kafty, które'i“* 
2 się poleca po cenach b. przystępnych, g  O 
» t© i« w io i to o o t  *040*0* e©tte»łłOłłOł«s*®

Ro8BOJieHO IleHSypoio. Bapaiaaa, 19 I iohh 1891 r. Redaktor i Wydawca E m il Wkiwskl.

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna .V. 26. D u d a t e k .



i ro w . M a tó  io N-rn 2?.
Opis do N-ru 27.

N- 1 i 3. Ubranie wizytowe
kawów.

z k a f tan ik iem  bez rę -

Rycina 1 p rzedstaw ia  suknię  odpow iednią  na  z e b ra ­
nie wieczorne a z dodaniem  k af tan ika  bez rękawów sta­
nowiący u b ra n ie  spacerowe j a k  na  r .  3. Podszewkow a 
suknia formą pr inęesse ,  z ty łu  zap inana ,  by}a z m ateryi  
jedw abne j  l ila , zwierzchnia  zaś z gazy piaskowej noppe 
składała się ze s ta n ik a  i spódnioy. Przody  i boozki 
podszewkowe k r a ją  się w je d n y m  c iągu, p lecy  k ró tk ie  
dopełnia p ro s ty  b ry t  ty lny ,  z rozpork iem  p rzec ię tym  
w górze. W ierzch  przodów  przymarszczony p o d  szyją  
i « dołu i ozdobiony pasam i ha f tu  maszynowego, naszy- 
,temi wzdłuż trzy razy w odstępach  5 o.; pa sek  z t a k ie ­
go4 haftu  zap ię ty  ozdobną  k l a m r ą . Spódnica  gazowa 
ma u dołu 14 c. szeroką  lis twę j e d w a b n ą ,  przyszytą  
0 Re można n iewidocznie; g ó rn y  b rzeg  z p rzodu  lekko  
naddany, z ty łu  zmarszczony przyszywa się na  su k n i  
Pr męesse.  Przyozdob ien ie  s tanowią naszyte  podług
r - 1 kaw ałk i  '• a f tu  po 2 5 c. d ługie .  K a f tan ik  z f r a k o ­
wą bask iną  uszyty z m ate ry i  w paski z ło to-żółte  i lila, 
kra jane j  w ten  sposób, aby paski  schodziły się w ząb do 
środka  pleców i przodów; podszewka z gładkiej m atery i  
“ R .  P o d  ko łn ie rz  wykładany  z ranwersam i d a je  się

S2tywn y  m u ^ i i n ; podszycie
* materyi w paski.

2  i 16. Suknia ^ b lu z ­
kowym stanik iem.

Staniki b luzkowe d la  m ło ­
dych osób c iągle  bardzo są 
u4ywane, zwykle szyją się 
n!l gładko do figury dopa- 
8°wanej  podszewce. Rycina  
2 Przedstawia  suknię  z b ia -  
l ej  o rgandyny  w nieb iesk i  
deseń, p rzy b ran ą  wstążką r e -  
psową n ieb ieską  9 o. sze ro ­
k i ;  r. 16 przedstawia  plecy 
sukni z b ia łego  b a ty s tu  p rz y ­
branej  n ie ty lko  przy s tan i ­
ku ale i u do łu  kolorową 
^ s tążk ą  i z ak ładkam i P rzo d y  
1 Plecy b luzki  zapięte j  n ie -  

^J^dooznie są przem arszezone

wielkości  na  r. 6. T a k  w pierwszych j a k  w drugiej 
ro b o ta  wykonywa się wszerz, rzędami tam  i napowrót .  
D okładność  r .  6 dozwala z ła tw ością  obliczyć oczka 
i s łupki ,  n ie  da jem y więc szozegółowego wyliczania  k a ­
żdego rzędu, dodamy ty lko ,  że, rob iąc  ząbki,  t rzeb a  na 
kobeach rzędów przy do lnym  b rzeg u  dodawać po 5 o. 
pow.,  w k tó re  z powrotem  z a jm u je  się 5 sł. (zamiasi 
pierw szego sł. 3 o. pow.).

N. 8 i 14- Album ozdobione haftem.

Może służyć do fotografii,  do szkioów rysowanych 
w podróży ,  lub  j a k o  z b io rn ik  kwia tów  zasuszonych. 
W ierzch  i spód liczy po 1 7 ‘/ 3 c. szerokości a 22 d łu g o ­
ści, g rz b ie t  zaś j e s t  7 c. szeroki,  p o kry ty  podobn ie  j a k  
spodn ia  połowa aksam item  wiśniowym. Zwierzchnia  p o ­
łowa, ozdobiona haf tem , j e s t  z materyi j e d w ab n e j  b la d e ­
go  lub  vieil  o r  k o lo ru  np .  fa il le ,  m ora ,  a tłas  a naw et 
adamaszek w d e lika tny  deseń n ie  psujący efek tu  haftu; 
obwódka wokoło t ła  dana z m ate ry i  w iśniowej.  R yc ina  
14 przedstawia  w na tu ra ln e j  wielkośoi ha f t  wykonany 
filozelą lub  m iękim jedw ab iem .  Gałązki  liści od rob ione  
śc iegiem  płaskim  wcale n ie  pod k ład an y m , ko lo rem  o l iw ­
kowym  i z ie lonym, łodyżki  śc iegiem sznureczkowym, 
obwodzone czarnym  c ien iu tk im  jedw ab iem .  Kw iaty  ka-  
p r i fo l ju m  haftowane różowym jed w ab iem  w oieniach
0 ile  można naś ladu jących  barwę n a tu ra ln ą ;  k o n tu ry
1 p ręcik i  wyszyte sznureczk iem  jed w ab n y m  białym  i żół-

kaftani  
ryc. 3.

V 2 .  U bran ie  wizytowe z bluzko 
wym s tan ik iem .  P a t r z  ryc .  16.

N. 9.

lym ; środeozki kwiatów są  ponsowo, czubki liści kwia-  
lowych  są w części ohamois i b iałe .  M a te ry ę  użytą  na  
I ło  t rzeba  podłożyć spranym  p e rk a lem ,  p łó tn e m  lu b  g ru -  
pym m uślinem .

Ząbki szydełkowe.

W y k o n an e  z m etalowej m ig n a rd ise  i m eta low ej n i tk i ,  
|a k ie  obecnie  stanowią najśw ieższą  nowość, rozpow sze­

ch n ia jącą  się do p rzybran ia  suk ien ,  ok ry ć ,  kapeluszy; 
małe kapo tk i  lub toczki całe można odrob ić  z takich  
p lec ionek  i n ici .  N a  r .  9 p rzedstaw iam y z ąb e cz k i  z j e ­
dw abiu  po p ie la teg o  i s re b ra .  P lec io n eczk a  m etalowa 
z p ik o tam i o b rab ia  się  jedw ab iem  w górze  da jąo  n a p rze -  
mian 1 o. Śc. i 1 o. pow.; z d rug iej  s trony  rob i  się w 1 
rzędzie 1 o. pow. * zarzucić n i tkę  na  szydełko, zająć
trzy  p en te lk i  w trzy  k o le jne  p ikoty ,  zarzuca jąo  między 
każdą n i tk ę  na szydełko, wszystko to razem  przewleo
je d n ą  p e n te lk ą  i p rzerob ić  1 o. (pod ług  strzałk i  na ryc. 
9 ) ,  3 o. pow. i powtarzać od  gwiazdki.  W  drug im  
rzędzie  n i tk ą  s re b rn ą  obrob ić  czterem a o. śo. rozdzielo- 
nemi 3 o. pow. każden ząbek. W zory  ząbków podaw ane 
poprzednio  do ro b o ty  z bawełny dadzą się doskona le  za­
stosować do n i tek  m etalowych.

N. 1 0 —11. Wzór pasów na serwety.

D la  osób wprawnyoh i biegłych w robocie  szyde łko­
wej r .  10 da je  w zmniejszeniu  wzór pasów m atowych
i ro b o ty  szydełkowej co p raw da  sk o m p l ik o w an e j  a le  b. 
e fek tow ne j.  T ło  uk ład a ją  pasy 4 o. szerokie  taśmy 
kanwowej,  wyszytej g ru b ą  k rę tą  bawełną śc ieg iem  p rz e ­
szywanym, krzyżykowym lu b  gobelinow ym  i pasy  szy­
dełkowe w rzadk i  deseń, złożony z dwóoh krzyżujących 
się z sobą p le tn i  szydełkowych. Każda p le tn ia  zaczyna 
się łańcuszkiem i rob i  tam  i napow ró t  t rzy  rzędy o. śc. 
za jm owanych za ty ln ą  n i tk ę  o. W  zagięciach i zag łę ­

bien iach  t rzeb a  rob ić  po 
t rzy  o. w je d n o  lu b  gub ić  
opuszczając  po 2 o. ła ń c u ­
szka, j a k  to widzimy na r .  
11 ,  przedstawiaj  ąoej n a ro ­
żn ik  w n a tu ra ln e j  w ie lkości ;  
na  zkrzyżowaniach trzeba  
p le tn ie  zeszyć z sobą  n iew i­
docznie.  Skończywszy pasy 
szydełkowe łączy j e  się  z t a ­
śmą kanwową rzędem  łań c u ­
szka i o. śc. za jm owanych 
raz za taśm ę raz za p le tn ię .  
T ło  środkow e otacza robo ta  
szydełkowa, z a k o ń o z o n a  
b rzeżk iem  z p iko tam i.

N. 12. Krzesło Z wysoką 
poręczą. Wyszyoie k rz y ­

żowe.

K o l o r o w e  wyszyoie na 
kanwie,  u sun ię te  na  dalszy 
p lan  przez różne  nowe r o ­
dzaje  ro b ó t ,  znowu pow oła ­
ne zostało w użyoie. Oprócz  
poduszek i dywanów zasto- 
sowują  go  do p o k ry ć  na  m e­
b le ,  dob iera jąo  na  ten  cel 
s ta rodaw ne  desen ie ,  j a k  to 
przedstawia  model r .  1 2 n a ­
ś ladu jący  wzór z końca X V I I  
s tu lec ia .  B ardzo wysoka 
poręcz i siedzenie  p o k ry te  
jed n ak o w em  wyszyciem na 
kanwie zwykłym śc ieg iem  
krzyżykowem. P oręoz  w y­
s łana na  5 o. liczy 68 o. 
wysokości a 43  szerokośoi, 
s iedzenie  j e s t  z p rzodu  5 4, 
przy poręczy 44  o. szerokie ,  
50 d ług ie ,  wypuk łe  na  1 2 c. 
Boki p o k ry te  pluszem, b rze ­
gi otacza sznur g ru b y  w e ł ­
niany; u dołu dana szeroka 
frendzla.

N. 13 i 17. Okrycie z d łu ­
gim ko łn ie rzem  i k a p tu r ­

k iem  (oape).

O d ro b io n e  było z m ate -  
rya łu  na  dwie s t rony  zwierz-  
ohu n iebieskawo popiela tego  
coteld, od  spodu  piaskow ego  
w łochatego. D o g o d n a  for­

ma składa się z dwóoh częśoi pe lerynow yoh,  lek k o  wcię­
tych na szwie ty lnym , a w około  szyi u ję tyoh  w m ałe  za­
szewki odpowiednio  do figury. Brzegi  p rzednie  odw i­
n ię te  szeroko na wierzch, s tanow ią  jak b y  p rzed łużen ie  
kołnierza ,  p rzyoiśnię tego k ap tu rk iem  przep lec ionym  
sznurem  jed w ab n y m  z g re lo tkam i.  K apelusz  czarny 
słomkowy p rzy b ran y  wstążką.
N. 18 — 19. Okrycie Z ażurowo deseniowemi rękawam i.

O ry g in a ln ą  nowość w okryoiu z p o p ie la te g o  su k n a

N. 3. U b ran ie  spacerowe z k a f ­
tan ik iem  bez rękawów.



N. 2 2 .  Kapelusz, h e lg o lan d k a  z haf tow anemi fa lbankam i.
I

T em  się ró żn i o d  op isanego  p o p rzed n io , że ma denko 
g ład k ie , p rzy sło n ię te  dwom a haftow anem i fa lb an k am i 15 
i 10 o. szerok iem i po 6 3 o. d lug iem i, z boków g łów ki p rzyszy- 
tem i g ład k o  a na  śro d k u  ułożonem i w k o n tra fa łd ę  p o tró jn ą . 
R o n d k o  p rzem arszczone w nag łów ek z fa lb a n k i 9— 14 o. 
sze ro k ie j, 90 o. d łu g ie j; na ka rczek  trzeb a  fa lb a n k i 12 c. s z e ­
ro k ie j ,  7 3 d łu g ie j.  K o k a rd a  z repsow ej w stążki 4 o. szero­
k ie j spada z pod fa lb an k i na  denko.

S k łada  się na  n ieg o  b iały  b a ty s t, m a te ry a ł haftow any  
i fa lb a n k i haftow ane; podstaw ę kapelusza  stanow i ow alne 
d en k o , w ycięte  ze sztyw nego p łó tn a  i b a ty s tu , zfałdow ane 
w około brzegów  i w szyte w szeroki podw ójny  pasek , w k tó ry  
wsuwa się trzy  d ru ty , od 3 9 — 41 o. d ług ie ; ty ln y  brzeg 
u do łu  o b e jm u je  się lis tew ką. N astęp n ie  denko  g ład k ie  b a ­
tystow e przykryw a h a ft ażurow y (M ad era ), a pasek  fa lbana

N. 5. S zpilk i ozdobne do prz 
głowy.

Z  11. Część p a s a  m atow ego i n a ro żn ik  szlaku szydełkow ego do ry c . 10; w ielkość 
    n a tu ra ln a .

N . 9. Z ąb k i r o ­
b o tą  szydełkow ą 
z p lecionki i n ic i 

m eta licznych .

h a f t o w a n a  
w końcach  10 

w środku  17 c. sze ro ­
ka, 8 9 o. d łu g a , z b rz e ­

gów poprzecznyoh zwężo­
n a  przez założen ie  fałdy , 

wzdłuż przy  m arszczona a nad  
czołem  ułożona w p o tró jn ą  k o n ­

tra fa łd ę . N a  p rzyszyciu  dana d ru ­
g a  zachodząca na  n ią  fa lb an k a , 10 

o. szeroka  7 7 d ługa, u łożona  w k o n tra -  
fa łdk i 3 c. sze ro k ie  z nagłów kiem . K a r­

czek ty ln y  zm arszozony z fa lbank i 5 c. sze­
ro k ie j , 71 d łu g ie j. K o k a rd a  i końce do w ią­
zan ia  pod  b ro d ą  z w stążki 5 c. sze ro k ie j.

N. 7. Z ąb k i szydeł towe (w  zm nie jszan iu) ro b io n e  poprzecznie. Patrz
ryc. 6.

N 4. Szlak w zęby zakończony fren d z lą , do N. 8. A lbum  ozdobione haftem , odpow iedn ie  na
Sgr^ ,e t ; t. p  szkice rysunkow e lu b  ja k o  zb io rn ik  zasuszonych

kw iatów . P a tr z  ry c . 14.

stanow ią ażurow e deseniow e pasy w ycinane m aszynow o, po  12 
c. sze ro k ie , pow tórzone trzy  razy w zdłuż rękaw ów  w odstępach  
1 3 o .  J a k  to  w idać na  r .  19 p rzedstaw iające j ok ry c ie  z l e ­
wej s tro n y , rękaw y przyszyte są g ładko  wzdłuż przodów  i p le -  
oów a n a  ram ionaoh ściśle  zm arszczone. W y k ró j pachy za­
s tę p u je  e la s ty k a  21 o. d ługa, obszy ta  zm arszczoną m ateryą , 
p rzyszy ta  w te n  sposób aby p rzy  w k ład an iu  ok ry c ia  w ypadała 
pod  ręk am i, na w cięciu s tan u  p rzyszy ta  w stążka w iązana 
z p rzo d u . W y k ró j szyi u ję ty  w ko łn ie rzy k  3 c. w ysoki, 
p rzy sło n ię ty  riu szą  w yciętą m aszynow o.

N. 20 —  21. Kapelusz ogrodow y (h e lg o lan d k a ) d la  dziew ­
czynki.

N. 10. T ło  w pasy m atow e wyszyw ane 
i szydełkow e ażurow e. P a trz  ryc. 11.

N .6 .  W szyw ka szydełkow a ro b iona  poprzeczn ie . P a trz  
ry c . 7.


